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Rok VII. 


Kraków, Poniedziałek 1 lutego 1937 r. 


w odpowiedzi Blurmowi i Edenowi 


Wczoraj o godz. i-ej w po- 
łudnie zebrał się w Berlinie 
Reichsiagu, a swoje pierwsze 
posiedzenie. Parlament w.Trze 
ciej Rzeszy nie odgrywa rzecz 
jasna żadnej roli i zbiera się 
conajwyżej dwa razy w czasie 
swojej kadencj: celem wysłu- 
chania przemówienia kancle- 
rza Hitlera. Jest to jedynie 
dekoracja do zazwyczaj waż- 
nych wystąpień rządu nie- 
miecl:iego. 

Wczorajsze posiedzenie 
Reichstagu było specjalnie 
uroczyśce wyreżyserowane. 

W dniu dzisiejszym mija bo 
w.em 4 lata od chwili kiedy 
Htiler stanął na czele rządu 
niemieckiego. A więc należa 
lo powiedzieć spoieczeństwu 
eo mu ostatnie lata przynio- 
eły. Ponadto mowa wczoraj- 
sza byta oczek.wana z dużym 
zainieresowaniem przez za- 
granicę. Nie dlatego jakoby 
się spodziewano ze sirony 
kanclerza Hiilera jakichś no- 
wych sen:acyj. Tego nikt nie 
oczek wał. Ale w ostatnich 
czasach zabierało puklieznie 
gios kilku odpowiedzial- 
nych kierowników politvki 
obcych państw, stawiając sze- 
reg zarzutów pod adresem po- 
lityki m emieckiej. Warunko- 
wo ponad to możliwość wspól- 
pracy w Niemczech od zaprze 
stania przez Trzecią Rzeszę 
da zbrojeń. 

Wczorajsza mowa kanclerza 
Hitlera miała więc między in- 
nymi zaw erać również odpo- 
wiedź na propozycje stawia- 
ne Niemcom. 

Minister propagandy Goeb- 

s wyreżyserował wcezoraj- 
sze widowisko pierwszorzęd- 
nie. Uczyniono wszystko, by 
przemówienie kancierza dotar- 
ic wszędze. Zajęcia w szko- 
łach, biurach, tabrykach zo- 
stały przerwane na czas prze- 
mówienia. Zmontowanc głoś- 
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niki na ulicach ustawiając 
obok piecyki, by bezroboini 
oraz przechodnie mogli słu- 
chać. Jako zachętę ozioszono, 
że w czasie tym będą rozdawa 
ag bezrobotnym gorące posil- 
zi. m 

Sala posiedzeń zapełniła się 
aż do ostatniego miejsca. Punk 
tualnie o godz. 1 otworzył po- 
siedzenie dotychczasowy pre- 
zydent Reichstagu min. Goe- 
ring poczym udzielił głosu 
przewodniczącemu "frakcji 
min. spr. wew. dr, Friekowi. 
Ten zaproponował, by lzha 
jednomyślnie wybrała dotych- 


MOSKWA. Wczoraj o go- 
dzinie 3.15 w nocy po ośmio 


godzinnej naradzie sąd ogło-; przez rozstrzelanie. 
sił wyrok w procesie Radka, | Sokólnikow i Arnold na 10 lati Moskwie pogłosek zwrócił się, 


Piatakowa i tówarzyszy. 
15 oskarżonych z Piatako- 


więzienia, Wszyscy czterej na 


czasowego przewodniczącego 
gen. Goeringa oraz całe pre: 
zydium. Wniosek został przy- 
jęty. Gen. Goering dziębująć 
za zauianie i wybór uczcił 
w króskim przemówieniu, któ 
rego posłowie wysłuchali sto- 
jąc pamięć zmarłych człon- 
ków Reichstagu oraz 26 człon- 
ków załogi łodzi podwodnej, 
która uionęla ubiegłego tygo- 
dnia. 


Następnie udzielił głos min. 
Frickowi, który zwrócił się do 
Reichstagu o uchwalenie pro- 
jektu ustawy przedłużającego 


węm, Serebriakowem 
skazanych, na karę śmierci 
Radek, 


więzienia, Stroiłow na 8 | 
| 


Dn. 29 b. m. po południu od-| stwa, samorządu oraz instyty: 


było się pod przewodnictwem 
premiera gen. ŚSławoj-Skład. 
kowskiego posiedzenie Rady 
Ministrów, poświęcone uchwa- 
leniu szeregu rozporządzeń 
wykonąwczych. 

M. in. uchwalone zostały na 
stępujące rozporządzenia Ra- 
dy Ministrów: o dostawach i 
robotach na rzecz Skarbu Pań 


zyj prawa publicznego, o prze 
sazywaniu składek za pra- 
ceowników umysłowych i łą! 
czeniu uprawnień emerytal- 
aych oraz rozporządzenie wy: 
sonawcze do ustawy © obro- 
naie przeciwlotniczej i przeciw 
gazowej, rozwijające także u- 
prawnienia lnspektora Obro- 
ny Powietrznej Państwa. 


Szkoły zamknieie do 3 lutego 


Z powodu panującej grypy | włącznie. 


Minis.erstwo Oświaty zarzą- 
dziło zamknięcie wszystkich 
szkól powszechnych i śred- 
nich w Warszawie 
od 31, stycznia 
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na okres 
do 3 luiego 


Akcja dożywiania może być 
przeprowadzona w tym czasie 
niezależnie od nauki szkolnej 
pod warunkiem unikania ma- 
sowego zbieran a dz eci. 


pełnomocnictwa dla rządu na 
dalsze cztery lata do dnia 1 
kwictalia 1941 roku. 


zustała bez dyskusji jedno 


myślnie uchwalona. Teraz do- 
piero przew. Goering udzielił 
głosu kanelerzowi Hitlerowi. 


Przemówienie kanclerza było 
wielokrotnie przerywane burz 
„wymi oklaskami, a po zakoń- 
czeniu zrobiomu mu owację. 

Następnie Hitler zaznacza, 
że trudho mu by było mówić 
o wszysikim co zdziałuno w 
ciągu czterech łat jego rządów. 
Nie można tego ująć. w dwu- 
godzinnym przemówienie. Cały 


Wyrok na Radka I towarzyszy 


zostało | pozbawienie praw na przeciąg i Prawdópodobnie część skaga 


8 lat. i l 
. Radek według krążących w 


w -swcjej sprawie przed wy- 
deniem -wyroku do Stalina. 


Armia japońska 

TOKIO. Ag. Domei donosi: 
Cesarz powierzył b. min.stro- 
wi Wojny gen. Senjuro Haja- 
szi misję utworzenia nowego 
gabinetu. 

Rzzłam w istriejących par- 
tiach politycznych. i. organiza- 
cja nowej partii, oto, zdaje 
s.ę, główny wynik obecnego 
przesilenia gabinetowego. 


Uchwały Rady Ministrów Cesarz wyznaczył nowego premiera 


naród czuje, jak głębokie i do- 
datnie zmiany zaszły. Przyge- 


Ustawą; towuje się teraz wystawę, kré 


ra najwyraziściej uwidoczn: 
sukcesy jego rządów. . 
Obecnie zajmie się więc tyh- 
ko szkicowym nakreśleniemi 
przemian, na, wszystkich qq 
cinkąch. Mówi o zwycięskie 
pochodzie rewolucji. nargdą- 
wo-socjalistycznej, która: od- 
była się bez rozlewu krwi. :. 


"Dopiero w dalszym .ciągu 
swąjego przemówienia zajął 
się: stanowiskiem -wobec ig- 
nych państw. Í i 


| nych na Śmierć będzie ulaska- 
| wiona. a 


Wyrok jest ostateczny f nie 
| podlega apelacji. - . 


przeciw periiom 

Zdaniem kół polityczpych, 
przywódcy armii domagają 
się, aby nowy gabinet- nie 
wchodził w żadne korapromi- 
sy z pattiami obecnymi. aby 
przeprowadził reformę parła* 
mentu i ordynacji wyborczej. 

Koła finansowe j gospodar- 
cze są bardzo rozżalone, że 
gen. Lguki nie zdołał utwo- 
rzye gabinetu. 


5.500 nauczycieli znajdzie pracę 


w. przyszłym roku szkolnym 


` W dniu 29. b. m. odbyła się w Mi- 


nisterstwie Oświaty konferencja z 
naczelnikami binr personalnych w 


; kuratoriach, mająca na celu omó-| uczycieli 


cze morderstwa. 


kto zabił Nawaszinma i agenta angielskiego? 


> PARYŻ. — Wczoraj odbył 
"R pogrzeb zamordowanego 
tkonomisty i dziennikarza ro- 
Syjskiego Nawaszina, który 
Zgromadził cały szereg wybit- 
nych osobistości politycznych 
z min. Spinasse i de Monzie na 
heii Obecny był również o- 
WS przedstawiciel loży 
tosił tego Wschodu, który wy 
Siosil nad temna zmarłego 
árótkie przemówienie, 


Były minister. qe Monżie 
który okazuje specjalne zainte 
resowanie calą tą Sprawą, o- 
glosii w „łumanite” deklara- 
cję, w której potwierdził w 
sposób wyraźny, śe Narzągzi. 


na należy umażać royłącznie 
za działacza _ masońskiego. 
„Był on musonem o typie pra- 
mie religijnym i m przecirień- 
stwie do. tego, co się opomiada, 
nie był on Żydem”. 


Korespondent londyński „E- 
cho de Paris“ na mocy informa 
cyj z rosyjskich kół emigra- 
cyjnych donosi, że ze śmiercią 
Nawaszina należy łączyć ści- 
śle nie mniej tajemniczą śmierć 
Anglika Hugh Ferrand Leecha, 
z którym Nawaszin utrzymy- 
wać miał ścisłe stosunki. 

Leech, według danych, ja- 


gentem angielskim, zajmują- 
cym się specjalnie działalno- 
ścia trockistów. Miał on zostać 
zamordowany w zeszłym ty- 
godniu w Monte-Carto w :eu- 
sacyjnych okolicznościach, po- 
zorujących samobójstwo, 

Żona Leech'a miała zeznać, 
że od pewnego czasu żył on 
w panicznej trwodze przesl za 
machem, a na kilka dni przed 
śmiercią. nie chciał nawet. opu 
szczać pokoju hotelowego, oba 
wiając się stale ataku. 

Gdy .po kilku dniach tego 
dobrowolnego odosobnienia żo 
na namówiła go na pójście do 


kie podaje korespondent „Echo | baru hotelowego i tam oddali- 
de Paris”, miał być zajnym a-j la się:odeń na kilka minut, ta- 


jemniczy zamachowcy zdołali 
wykorzystać ten krótki okres 
czasu dła zamordowania Lee- 
ch'a. 


Dzienniki podają cały sze- 
reg tego rodzaju doniesień sen 
sacyjnych, odnoszących się 
bezpośrednio lub pośrednio do 
Nawaszina. Śledztwo w każ- 
dym razie zdaje się nie wyszło 
poza granice zbierania, poszlak 
i materiałów, które w każdym 
razie nie posuwają sprawy na- 
przód. 

Dochodzenie policyjne kła- 
dzie obecnie nacisk na analizę 


wrotowej: . 
kont, bankowych zamordawa- | Naima Cha. 


mego Nawaszina. . 


wienie zasad zatradniania przy. vur: 
| ganizacji przysziego roku sźkolne- 
| go bezrobotnych kandydatów na na- 
w publicznym szkołnice 
twie powszechny m. 

Wobec wprowadzenia do prelimi- 
narza budżetu państwowego na rok 
1930-38 4000 nowych etatów nayCży- 
cielskich w działe szkolnie(wa A 
wszechnego, należy przewidywać, 
że po uchwaleniu budżetu przez cia- 
ła ustawodawcze i po doliczeniu © 
koło 1500 stanowisk nauczycielskich, 
opróżnionych na skutek ubytku ņa- 
turalnego, władze szkolne będą: mo- 
gł w przyszłym roku zatrudnić 
5,500 nauczycieli. 

W tokn obrad ustalono roczniki. 
z pośród których. należy zatrudnić 
bezrobotnych kandydatow, z tym, 
że nanczycieli młodszego rocznikę 
można zatrudnić dopiero po prezy- 
jęciu wszystkich kandydatów z 
rocznika starszego. W ten sposób w 

ierwszym rzędzie zatrudnieni bę 
dh bezrobotni kardydaci, którzy 
najdłużej czekają na posady. 


Do Berezy - 

"W. tych dniach zosmłi yy: 
słani z Łodz, do mięjsca od- 
osobnienia w Berezię Kartu- 
skiej za udziął w akcji wy- 
_ Abram, 


a "Rap rt Ja- 
Anszel. ( (PAT i 
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_Snieżyce I zaspy śnieżne 


przyczyną powikłań w ruchu 


Przez cały wczorajszy dzień 

w Krakowie i w województwie 
; krakowskim padał gęsty śnieg 
(przy wietrznej pogodzie. Na 
ulicach utworzyły się zaspy 
śnieżne, utrudniające ruch ko 
„łowy i pieszy. 

Począwszy od najwcześniej- 
szych godzin rannych, zarząd 
miejski przystapił do usuwa: 
nia nagromadz.: nego śniegu i 
wywożenia go. 

ją utrzymania komunika- 
„cji tramwajowej uruchomiono 
pasi Śnieżne, które pracując 
ez przerwy zabezpieczały nie 
regularną zresztą komunika- 
cje tramwajową. 

Na wielu placach z powodu 
niedowiezienia przez ludność 
artykułów targowych, targi się 
pie odbyły. Zarząd dróg pań: 
stwowych uruchomił również 
na drogach publicznych pługi 


W godzinach rannych z po- 
wodu zasp śnieżnych został 
wstrzymany ruch autobusowy 
na linii Kraków — Wodzisław, 


kołowym 


vadami śnieżnymi zaobserwo- 
wano b. znaczną zwyżkę tem- 
peratury. Ostatnie ' Śnieżyce 
uszkodziły również przewody 


łączącej woj. krakowskie z| telefoniczne, które pogotowia 


woj. kielc m. Na innych li- 
niach autobusowych w godzi- 
nach przedpołudniowych od- 
bywał się ruch z mniejszymi 
lub większymi opóźnieniami. 
Szczególnie duże zaspy Śnież- 
ne są na drodze Kraków — 
Łapanów w powiecie bocheń- 
skim oraz na linii Kraków — 
Myślenice, zwłaszcza pod Mo- 
gilanami, gdzie nad usunie- 
ciem zatorów Śnieżnych pra- 
cują pługi. 


Pod Rudawą na linii Trzebi- 
nia — Kraków ugrzęzła 'w śnie 
gu lux-torpeda, Pasażerowie 
przesiedlii się do pociągu oso- 


śnieżne dla uniknięcia przerw | gę. 


w. komunikacji, 
| na OJEJ 


Em i ruszyli w dalszą dro- 


Równocześnie z obfitymi o- 


Zarządzenia przeciw grypie 


W najbliższych dniach Ko- 
~misarz Rządu wyda zarządze- 
nie mające na celu zwalczanie 
epidemii grypy w Warszawie. 
Zarządzenie to będzie rozpla- 
katowane : będzie ujęte w po 
štaci dziesięciu punktów. Za- 
leca się co następuje: 
1) Zasłanianie twarzy przy 
kichaniu i kaszlaniu, 
2) Unikać podawania ręki, 
"zwłaszcza zaś całowania w rę- 


ę. 
3) Myć często ręce, zwłaszcza 
przed jedzeniem. 


4) Płókać usta i gardło SĄ) 


razy dziennie wodą utlenioną. 


5) unikać odwiedzania osób 
chorych į większych skupień. 

6) Nie lekceważyć począt- 
ków choroby. 

7) Często zmieniać chustki 
do nosa, zużyte zaś dezynłeko- 
wać we wrzątku. 

8) Ubierać się ciepło i uni- 
kaé przeciągów. 

9) W okresie vekonwale- 
scencji pozostawać w domu, a 
nie roznosić zarazków choro-| 
by. 

10) Zwracać uwagę, by dzie- 
ci stosowały się do tych prze- 
pisów. 


Po zmianach w rządzie Belgii 


'". BRUKSELA. Kaiolicka „Li- 
bre Belgique" stwierdza, że 
wystąpienie Vanderweldego z 
gabinetu spowodował sam pre- 
mier van Zeeland i że istn'e- 
ją obawy, iż Vanderwelde be- 
de szukał sposobu odegrania 
się z pomocą belgijskiej mło- 
dzieży socjalistycznej, repre- 
zentującej skrajne elementy. 

Liberalna antwerpijska „Ma 
tin“ zaznacza, że Vanderwel- 
de może okazać się bardziej 
niebezpiecznym dla rządu po- 


za gabinetem, niż w gabinecie 
i że w każdym razie nie jest 
rzeczą jasną, jaką wartość 
prakiyczną będzie miało w 
przyszłości dla rządu poparcie 
socjalistów, których szef wy- 
stąpił z rządu. 


Nacjonalistyczna „Nation 
Belge“ twierdzi, że rola Van- 
derweldego w gabinecie pole- 
gala na reprezentowaniu w po 
lityce belgijskiej ideologii 
międzynarodowej socjalizmu. 


Rzym zerwie stosunki z Moskwą? 


„) PARYŻ, — Korespondent ,Le 

Matin“ donosi z Rzymu: we- 
dług pogiosek krążących w za 
zwyczaj dobrze poinformowa- 
nych kołach dyplomatycznych 
Rzymu, rząd włoski zamierza 
przestudiować projekt zerwa- 
nia stosunków dyplomatycz- 
nych z Rosją Sowiecką. 

Są pc istawy do przypu- 
szczenia, że rozpatrywanie ta- 
kiego projektu odpowiada ży- 
czeniom rządu faszystowskie- 


Rekc 


Towarzystwo Rockefeller - 
Center w Nowym Jorku posia. 
da bardzo dużo pieniędzy, ale 
malo gruntu. Na gruntach to- 
warzystwa miano zbudować 
28 gmachów, oczywiście wyso- 
kich gmachów. Dotychczas 
wniesiono jedenaście budyn- 
ków. Budowa jedenastego bu. 
dynku odbyła się w wyjątko- 
wo rekordowym tempie. 

Gmach stoi na stosunkowo 
wąskiej bocznej ulicy. Z tych 
względów magistrat miasta 
Nowego Jorku pozwolił 
wznieść gmach pod warun- 
kiem, że jego budowa nie bę- 
dzie uwała dłużej niż dwa 


miesiące i że w tym ŚR | 


czasu ulica nie będzie zam- 


dla ruchu kołowego, 


go zdecydowanego działać 
szybko, w wypadku gdyby 
sytuacja tego wymagała, aby 
zmienić dotychczasowe siano- 
w.sko w swych stosunkach 
dyplom=e'vcznych. 


Decyzja ostateczna powzię- 


techniczne niezwłocznie napra 
wiają. 

Pociągami w góry, a zwła- 
szcza w Tatry, podążają liczne 
grupy narciarzy, chcących 


wyzyskać szczególnie sprzyja- 


jace dla sportów zimowych 
warunki śnieżne. Gęsty śnieg 
pada bez przerwy. 

Od wczoraj pada na Woły- 
niu obfity śnieg przy silnym 
wietrze. Na drogach potwo- 
rzyły się zaspy, utrudniające 
komunikację. 


Połączenie autobusowe z 


Dubnem zostało przerwane. |% 
że jf 


Zachodz: również obawa, 
zostanie wstrzymana komuni- 
kacja autobusowa z Włodzi- 
mierzem. - 

W ostatnich godzinach siła 
wiatru jeszcze się wzmogła. 


W mieście tworzą się zaspy || 


śniegu, które robotnicy miej- 
scy usuwają. 

Na kolejach zaspy Śnieżne 
powodują nieznaczne spóźnie- 
nia pociągów. Na linii Łuck— 
Lwów piugi odśnieżne przebi- 
jają zaspy i oczyszczają tory. 


| OBFITY PLON WYGRANYCH 


zebrali i iym razem, jak zwykle, kiienci 
niezmiernie szazątliwej Kelektury Loterij 


„NADZIEJA 


Warszawa, Mazszałkowska Nr. 117, 


gdzie w [ednej tylko 37 Loterii padły m.in. 
nasiępujące wielkie wygrane; 
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araz tysiące innych wygranych 
po 5.000, 2.500, 2000, 1.GOU i 4. d. 
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Porwanie narzeczonej przed ślubem 


Pułkownik Bashford, który 
służył w francuskiej armii 
kolonialnej, jeszcze przed dwo| 
ma laty piasiowal wysokie 
stanowisko w Saigonie. Pod- 
zwrotnikowy klimat źle na 
niego wpiywał, a w teońcu za- 
chorowal na oczy i oślepi na 
pewien «zas. Mimo doleg- 
liwości nie opuszczał zajmowa 
nego stanowiska. Stało się to 
dzięki jego jedynej córce, 
Joannie. joanna, miota urocza 
20-leinia dziewczyna opieko- 
wała sę ojcem, załatwiała za 
niego wszelkiego rodzaju bie- 
żące sprawy i trzymała krót- 
ko tubylców. 

22 grudnia 1934 roku w wil- 
l pulkownika odbywała się 
podniosła uroczystość. Joanna 
Pashofrd zaręczala się. Jej 
narzeczony francuski kapi- 
tan, P.otr Meunier, był o niej 
o 20 lat starszy. Mimo tak 
wielkiej różnicy wielu narze- 
czen: bardzo się kochali i zna- 
*omi rokowali im szczęśliwe 
pożyc:'e małżeńskie. 

Nagle, gdy: uroczystość do- 
sięgala szczytu, stwierdzono, 
że narzeczona znikła. Goście 
natychmiast przeobrazili się 


ta będzie dopiero po rozstrzyg | w detektywów i przetrząsnęli 
nięciu pewnych spraw w Euro; wszystkie zakamarki domu i 
ie, a w szczególności w za-|ogrodu, ale nie mogli wpaść 


eżności od obrotu, iaki prz; 
mie zatarg hiszpański. 


knięta dla ruchu kołowego. Nie 
powinna była być zamknięta 
nawet podczas zakładania fun- 
damentów pod  43-piętrowy 
gmach. 

Przedsiębiorcy budowlani 
zgodzili się na te warunki i 
przystąpili do budowy. Prze- 
de wszystkim skonstruowano 
sztuczną jezdnię z żelaza i be- 
tonu, na której odbywał się 
ruch kołowy, Pod jezdnią zaś 
pracowało 600 robotników. Po 
30 dniach fundamenty były 
już gotowe Wówczas znikła 
sztuczna jezdnia i podczas no- 
cy, od dziewiątej wieczór do 
siódmej rano zamknięto ulicę 
W tym 
czasie 1.100 robotników wybu- 


na trop zaginionej. Zaalarmo- 
wane natychmiast wojsko prze 


rdowa budowa drapacza 


dowało trzy dolne piętra. O 7 
rano znów otworzono ulicę dla 
ruchu kołowego, ponieważ pra 
ce związane z budową odby- 
wały się już w powietrzu. 
Żelazny szkielet olbrzymie. 
go drapacza chmur wniesiono 
w rekordowym czasie, bo tylko 
w ciągu 19 dni. Po tym zaczę- 
ły się prace murarskie. 43-g0 
Oki osiagnięto 36 piętro, a 04- 
go — 45 piętro. 50-go dnia 
wprowadzono się już do pierw- 
szych 20 pięter, a przy tym lo- 
katorzy wcale nie czuli, że nad 
nimi, w powietrzu prowadzi 
się dalej prace budowlane. 
Niezwykły rekord odnieśli ro- 
botnicy przy budowie i wykań 
(Dokończenie obok). 


szukało sąsiednie wioski tubyl 
ców j zaaresztowało olbrzymią 
ilość podejrzanych.  Wszyst- 
kie te wysiiki n.e dały jednak 
żadnego wyniku. anna Bash- 
gord znikła bez wieści. 
Źniknięci s egaki fak fatalnie 
wpłynęło na chorego piiikow 
nika, że wpadł w obłęd i zo- 
siał przewieziony do zakładu. 
Lapitan Meunier zaś w ciągu 
kiiku dni przeobraził się w 
starca. Zrozpaczony jechał z 
miasia do miasta i w każdym 
komisariacie poucji pytał się o 
pannę Bashford. Caie mienie 
stracił na to, aby odnaleźć na- 
zzeczoną, ale jego wysiłki nie 
odniosły żadnego rezultatu. 


czaniu 40-go piętra. 

Piętro to odnajęto przedsię- 
biorstwu maklerskiemu, Wil- 
liams i Williams. 23 sierpnia 
biura przedsiębiorstwa miały 
być przeniesione do nowego 
gmachu, a piętra tego jeszcze 
wcale nie było, robotnicy wpra 
wiali jeszcze okna na 39-ym 
piętrze. Starszy Williams o- 
świadczył przedsiębiorcom bu- 
dowlanym, że jeśli piętro nie 
będzie na czas wybudowane, 
będzie się domagał pół miliona 
dolarów odszkodowania, zgod. 
nie z odpowiednim punktem 
zawartego kontraktu. 
Przedsiębiorcy nakłonili więc 
robotników do dokonania je- 
dynego w swym rodzaju re- 
kordu i robotnicy wzięli się do 
pracy. O godzinie 10 wieczór 
przystąpili do budowy 40-go 
piętra, a następnego dnia o 9-ej 
rano Williams i Williams mo- 
gli się wprowadzić do nowego 
mieszkania. 


24 października ubiegłego 
ruku kapitan wyzionął ducha, 
w kilka an. później zmari oj* 
ciec Joanny, a w dwa tygodnie 
po zgonie puikownika, Kohsi- 
.chaug, na wyspie zatoki sy- 
jemsk„ej, byia terenem nie- 
zwykiej zbrodni, która wywo 
„3ia powszeżine poruszenie. 

Jakaś kobueia strzeliła do 
iogacego eksportera Malaj- 
¿zyka rioandaika i jego irzech 
siużęcych. Zabójczyni byla 
kobiecą. Rozgorączkowani tu 
„vicy chcieli zlinczować zabój 
czynię. la potrafiła ich jed- 
nak swym rewolwerem utrzy- 
mać w szachu, aż do przybycia 
policji. Kobieta  odprowa* 
uzona do najbliższego poste” 
reuhu, zażąuała, aby skomu: 
nikowano ją z francuskim kon 
sulem. 

Następnego dnia zabójczyni 
zueiazla się przed konsulem, 
któremu oświadczyla, że jesi 
córką pulkownika Bashlorda. 
Malajczyk Hoandaik przy po- 
mocy bandy rabusiów porwał 


lją podczas zaręczyn, Sprowa- 


dził na wyspę i więził w swym 
pałacu. Chciał ją zmusić, aby 
została jego żoną. Dziewczy- 
na wszelkimi siłami opierała 
się temu, łudząc się nadzieją, 
że w. końcu uda się jej 
wymknąć z tego przymusowe 
go więzienia. 

W końcu nadzieje te ziściły 
się. W przeddzień zbrodni u- 
duto się jej zdobyć rewolwer. 
Mając broń, z łatwością już 
mogą usunąć z drogi Malaj- 
czyha i jego służących. 

Gdy Joanna Bashford dowie 
dz ała się, że ojciec i narzeczo 
ny ziaarl., dostała ataku serco 
wega 1 na miejscu wyzionęla 
ducha. 


Jutro cuafostronicowy 
dodatek sportowy 


MESSYNA. Włoski statek niemiecką w czasie wielkiej 


„Rampino” wyspecjalizowan 
w wydobywaniu zatopionyc 


wojny. Zatopiony statek za” 
wiera transport cennych to- 


okrętów, odnalazł na g eboko- warów. Załoga statku „Ram- 


ści 40 mtr. statek japoński, za- | pino“ 


zis 


zamierza wydobyć cen* 


topiony przez łódź podwodnąlny, ładunek. 


o DY or DEK 


LE TRAWI 


22M. POWODUJE 


OBSTRUKCJE 


a cały aparat trawienny szwan- 

uje, wywołując przykre skutki. 
Remontżołądka należy przepro- 
wadzić, pijąc regularnie znane 
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iśrody nabożeństwa. 
į 12.03 Poranek muzyczny (z Wna}. 14.90 
į Transmisja ze Środy. 14.30 Konce:t orkiestry 
; „Almar i Otten” z ucziałem cwóch for- 
; tepianów. 15.10 Ludowe p:eśni Ziemi 
towskiej. 15.30 „Audycja dia wzi”. 16.00 
Koncert rekiamowy. 15.20 Powszechny Tea:r 
Wyobraźni: premiera komedii p. t. „Strzał 
na pokładzie”. 17.00 „Podwieczorek przy 
mikrofonie”. 19.00 „Listy do ieurea!'ów . od 
laureatów (wywiad — ankieta). 19.15 Pro- 
gram na jutro. 19.20 „Kawaler srabrnej rto- 
* — opzra Ryszarda S:rzussa | i II akt 
(w skróceniu — płyty). 20.20 Wiadomośc. 
ftwwe. 20.40 Przegiąd poiityczny. 20.59 
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p. t 


11.57 Sygnał czasy. 


Bal dobroczynny w 


kiej fail": 
a! śpiewaczy. 22% 


zętowie”. 21.30 Recit 


ę 
Me!ocie z filmów dźwiękowych. 22.350—23 19 


Muzyka taneczna (płyty). 


Czytajcie 


Na politycznym widnokręgu tygodnia 


(o sie kryje za protesem Radka? 


Wiele uwagi poświęcono w] du. 


ubiegłym tygodniu nowemu 


Znacznie delikatniejsza by- 


procesowi w Moskwie. Trzeba | ła sprawa Gdańska. Polska o- 


więc przede wszystkim otwar- 
cie stwierdzić, że nic pewnego 
o tym powiedzieć nie można. 

Ten proces będzie jeszcze 
przez długi czas należał do jed 
nej z wielu zagadek, w które 
obfitowało i chfituje życie Ro 
sji oraz wszystkich dyktatur. 
Irudno bowiem sobie wyobra- 
zić, żeby ludzie, którzy poświę 
cili całe swoje życie idei rewo- 
lucji, którzy piastowali aż do 
chwili aresztowania wysokie ı 
odpowiedziałne stanowiska 
państwowe i partyjne mieli 
stać równocześnie na usługach 
obcych mocarstw, mieli praco- 
wać nad zniszczeniem istnieją 
cego w Sowietach ustroju. 
„Fakt, że wszyscy przyznali 
się do zarzucanych im prze- 
stępstw nie zmienią postaci rze 
czy. Odgrywały tutaj bowiem 
wielką rolę.takie czynniki, któ 
rych nie jesteśmy w stanie dziś 
uchwycić, r 

Zdaje się natomiast nie ulec- 
gać wątpliwości, że oskarżeni 
mieli poważne zastrzeżenia w» 
bec obecnego kierunku poli- 
tycznego w Sowietach, że w 
wielu sprawach nie zgadzali 
się z linią wszechwładnego Sta 
lina. ć 

Proces wskazuje dalej, że w 
poważnych kołach partyjnvch, 
szczególnie młodzieży i starej 
generacji bolszewickiej istnie- 
Je niezadowolenie z kierunku 
stalinowskiego, że jednak nie 
wszystko układa się tam tak 
pięknie, jak usiłują przedsta- 
wić oficjalne źródła. 

By pokazać calemu społe- 
czeństwu, że wina szeregu nie- 
powodzeń nie obarcza rządu 
i kierownictwa partii, zaale- 
ziono. sobie ofiary w postaci 
szeregu oskarżonych. Oni to 
wzięli na siebie całą winę za 

ałąstrofy, za błędy w gospo- 

arce. W tym tkwi zdaje się 
Sens obecnego i poprzedniego 
procesu moskiewskiego. 


GENEWA MA KŁOPOTY _ 


Poważne kłopoty miała w 
Ostatnim tygodniu Genewa. 
Wie trudne sprawy były na 
Porządku dziennym Ligi Na- 
Fodów; ewakuacja uciekinie- 
aef znajdujących się w gina- 
chach różnych poselstw w Ma 
Tycie oraz nominacja rowe- 
„2 Wysokiego Komisarza Ligi 
„Ata ów w Gdańsku. 
zg AOŚnie do pierwszej do; 
E i A by rząd madrycki 
tychy zb: na Opuszczenie przez 
yea zo:€gów Madrytu i gra- 
vice Hiszpanii, 2. © 

Przedstaw: eiel His 
mówił jednakże te 
zai dac. a wśró 
rzy znaleźli schronien; 
gmachach obcych > 
<zelstw, znajdują się poszuki- 
wani wrogowie i zdrajcy rzą. 


zpanii od 
mu żądaniu. 


d tych, któ| k 


trzymała mandat załatwienia 
zatargu między Senatem Gdań 
ska a przedstawicielem Ligi. 
Chodziło o to, by usialić ramy 
przyszłej pracy Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów 
w Gdańsku. 
PRAWO POLSKI 
W GDAŃSKU 

Senat -Gdańska, rządzony 
przez part.ę hitlerowską, jest 
już dziś iylko wykonawcą 
woli Berlina. O jakiejkol- 
wiek samodzielności nie ma 
mowy. Prawa Polski są sza- 
ncwane, ale tylko formalnie. 
gdyż w istocie robi się wszyst 
= by wyprzeć element pol- 
ski. 


umowy polsko-niemieckiej nie 
urzeprowadza się tormalnego 
połączenia z Rzeszą Niemiec- 
ka, mimo, iż jest to naczelnym 
| eslem programowym. 
Gdańsk nie choiał dopuścić 
do mianowania nowego Komi- 


f, 3 a A [i 
sarza, gdyż nie chce mieć bez 


stronnego świadka łamania 
obowiązującej _ konstytucji, 
kiórej strażniczką jest Liga 
Narodów. 


KOMPROMIS MIN. BECKA 


Polski minister Spraw Zagra 
nicznych Beck przygotował 
<ompromisowe zaiatwienie za 
targu, które jednak oznacza 
olbrzymie ograniczenie roli Li 
R. Narodów na terenie Gdań- 
ska. 


Hos pexy sobie Jogal' '% 
W razie przeziębienia, go: W 
| rączki łamania w kościach | 
odda Ci dobre usługi Tabletki 
Togal stosuje się równiez w 


H cierpieniach reumatycznych, 
artretycznych i podagrze 

| Togal uśmierza bólei przynosi 
ulgę w tych cierpieniac! A 


9.00 Transmisja 78 | 


Nowego Sportowca 
Naturalnie wobec istnienia 
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Posiadacze książeczek 


ściowej, 


Senat zgodził się na nowego 
Komisarza i przyrzekł szano- 
wać prawa Polski, ale równo- 
cześnie w myśl wniosku min. 
Becka, Wysoki Komisarz Ligi 
nie powinien zasięgać infor- 
macyj w partiach opozycyj- 
nych, nie oglaszeć nic co podry 
wałoby autorytet Senatu. 

W tych warunkach rola Wy 
sokiego Komisarza została o- 
graniczona do bezslnego ob- 
serwatora. W kołach naszej 
delegacji utrzymują, że kom- 
promis ten oznacza wszystko 

o można było w danych wa- 
; runkach osiągnąć. 
| Trzeba jednakże podkreśli. 
| że jakkolwiek prawa Polski w 
, Gdańsku zostaiy przez Senat 
i alkowicie zapewnione, to faki 
| umacniania się partii hitlerow 
'skiej i cofania się wpływów 
, Ligi Narodów w Gdańsku na- 
leży uważać za objaw dła Pol 
ski niepomyślny. 


spustoszenie po powodzi 


5 milionów mieszkańców pozbawionych dachu 


Amerykańskie dzienniki nie 


lary mostów i wzniesicne ta- 


przesadzają wcale, gdy piszą,' my. Władze obawiają się wy- 


że fantazja ludzka nie może 
sobie wyobrazić spustoszenia, 
jakie wywołała ostatnia po- 
wódź. 

Narazie jeszcze nie można 
obliczyć ilości zmarłych, lecz 
najprawdopodobniej liczba o- 
fiar powodzi wynosi kil- 
ka tysięgy osób. 5 mil. onów 
mieszkanców .osiadlych - mię- 
dzy rzekami Ohio i Mississip- 
p jest dosięgniętych przez 

lęskę.  Rozhukany żywioł 
wód rozlał się bowiem na 
przestrzeni 3.000 kilometrów. 

Około miliona osób jest po- 
zbawionych dachu ad. głową. 
Siraty już w danej chwili są 
obliczane na 300 milionów do- 
larów. We wszystkich mia- 
stach stanów Indiana, Ohio i 
Missouri żółta mętna woda to- 
czy się z hukiem po ulicach, 
porywając i niszcząc wszyst- 
ko, co napotyka po drodze. 

W Louiswille opowiada się, 
że kilka sąsiednich miasteczek 
zostało całkowicie  zniesio- 
nych przez wodę, a ich miesz- 
kańcy załopieni. Wody wy- 
rzucają na powierzchnię zwo 
i ludzi i zwierząt, pnie 
drzew, drewniane chaty i 
szczątki najrozmaitszych prze- 
dmiotów. 

Wszystko to-rozbija się o fi- 


buchu epidemii i celem jej za- 
pobieżania w okolice zagrożo- 
ne przesyła się samolotami 
sanitarnymi olbrzymie ilości 
środków zapobiegawczych. 
Gdy się przybywa do doliny 
rzeki Ohio, dopływu Miesissi- 
pi, najgroźniejszej i najbar- 
dziej kapryśnej rzeki amery- 
kańskiej, widzi się ludność 
całkowicie przygnębioną i zła- 
maną na duchu pod ły- 
wem katastroly. Na południe 
od Cairo musiano w: pośpiechu 
ewakuować ludność. l wów- 
czas rozgrywały się rozdzie- 
rające serce sceny. Wiele osób 
w obliczu nawet grożącego im 
niebezpieczeństwa nie chciało 
się rozstać ze swym mieniem 
i zostawić go na łaskę losu. 
Powszechne  zainteresowa- 
nie budzi pytanie: czy nie- 
dawno wzniesiono na Missisi- 
pi tamy wytrzymają napór 
wód? Zagadnienie to wyłoniło 
się dlatego, że tamy te są 
arcydziełem sztuki budowla- 
nej i ich budowa pochłonęła 
aż 100 milionów dolarów. 
| Wkrótce będą one wystawio- 
ne na próbę, Natomiast w nie- 
których miejscach należy bu- 
rzyć stare tamy, aby dać dro- 
gę nagromadzonym wodom i 
zmaiejszyć siłę nurtn. 


ia i ochotnicy z god- 
ną podziwu energią pracują w 
okropnych warunkach. Na po- 
łudnie od Cairo wzdłuż Missi- 
ssipi czyni się tak gorączko- 
we przygotowania, jak gdy- 
by szykowano się do wojny. 
Cała ta wielka armia ma do 

okonania wiele trudności, z 
Presek może największą jest 
dodawanie otuchy ludności, 
która jest ogarnięta przeraże- 
niem paraliźującym: wszelkie 
ruchy i poczynania. 

Aby pobudzić ofiarność lud 
ności, amerykański Czerwony 
Krzyż wysłał kilka samolo- 
tów, które przeleciały nad te- 
renami nawiedzonymi przez 


powódź i których obserwato-, 
rzy opowiedzieli przez radic 


to, co widzieli. 

Trudno opowiedzieć o wra- 
żeniu jakie wywarła ta meto- 
da. W każdym mieszkaniu 
amerykańskim ludzie odno- 
„zą wrażenie, że unoszą się 
nad zagrożonymi terenami i o” 
sobiście widzą straszne skut- 
ki katastrofy. READY 
wcale nie upiększają swych 
sprawozdań. Wystarczy jeśli 
w prostych słowach opowia- 
dają to, co widzieli. Oio na 
przykiad jedno z takich spra- 
wozdań: 

„Lecimy nad Cincinnati. 
Przedmieścia są bardziej za- 


DOPISYWANIE ODSETEK DO 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 


PKO 


oszczędnościowych PKO 


proszeni są o złożenie ich w urzędach poczło- 
wych i kasach P K O celem dopisania odsetek 
za rok 1936 w następujących terminach: 


Od 1 do 15 lutego od Nr. 500.000 do Nr. 1.000.000 iitery 
„16 „28 „ odNr. 1I-C „ „ 900.000-© 
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Zwrot książeczek nastąpi w miejscu złożenia naj- 
później w ciągu 7-miu dni. ; 
Odsstki dopisuje się do kapitału w dniu 3l-go 
grudnia a oprocentowuje od dnia l-go stycznia 
następnego roku, łącznie z kapitałem, niezależnie 
od terminu wpisania ich do książeczki oszczędno- 


lane niż cenirum miasta. Na 
tej bezkresnej pustyni wod? 
nej nie widzimy ani jednego 
miesżkańca centrum miasta, 
Na tej bezkresnej pustyni wod 
nej nie widzimy ani jednego 
mieszkańca. Po zalanych uli- 
cach krąży kilka barek ratun- 
kowych.  Przelatujemy nad 
jedną z dzielnic stojącą w o- 
gniu. Gęsty dym wzkbija się 
aż do nas. Oto. znajdujemy się 
już nad wsią. Woda a 
pola aż do kresu horyzontu. 
Chaty, z której wynurzają się 
tylko dachy stoją pod wodą. 
Nagle spostrzegamy całą ro- 
dzinę wraz z całym swym do- 
byktiem na małej barce, któ- 
ra rozpaczliwie walczy z roze 
szalałym żywiołem. Na barce 
znajduje się kilkoro dzieci“. 


Przypuszcza się, że 10 dni 
upłynie, zanim  nagromedzo* 
ne wody dojdą do tego miej- 
sca Mississipi, w którym ona 
jest na tyle szeroka, aby je 
wchłonąć. Podczas tych 10 dni 
ludność będzie żyła w atmo- 
sferze przypominającej czasy 
oblężenia. 


Władze wydały rozkaz, aby 
ewakuowano ludność osiadłą 
między Cairo a Nowym Orlea. 
nem, na przestrzeni 25 mil od 
obu brzegów rzeki. Wojsku 
powierzono wprowadzenie w 
czyn tego rozkazu i polecone 
wykonać go z całą bezwzględ 
nością. Po raz pierwszy w 
dziejach Stanów  Zjednoczo 
nych chwycono się tak rady- 
kalnego środka. uczyniono i: 
jednak pod nakazem chwil 


-ponieważ nie było innego wy. 


ścia z sytuacji. 


A Oza 
„POLONIA” 


ER u c ED mac 
MARZENIA KOBIET. 


Zależnie od wieku marzenić 
kobiet zmieniają się radykal 


nie. 
"W 20-tym roku pytają: „Ja 
ki on jest?“ 

W 30-tym roku: „Czym o! 
jest?“ x 

W 40-tym roku: „Gdzie o’ 
iest?“ 


“tsa Akana W srr LJ 
<um atis Ean: 
tt Ere saen eoan, 


Mlody bojowiec Tadeusz Orliński, zwany Sokołem, z 
sozkszu wydziału bojowego zastrzelił w Otwocka komisa- 
rza żandarmerii. Uciekając przed pościgiem, wpadł do wil- 
li pułkownika żandarmerii, Iwanowa. Tu ukryła bojowca 
Tatiana, córka pułkownika. Matka Tatiary była Polką i 
zmarla ptzed dwoina laty. Tatiana zakochała się w bojow- 
eu i wraz z nim uciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. 
Między robotnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwi- 
ga lzdebska, która skrycie kochała się w Orlińskim. Maj- 
ster Kazimierczak zwabił do siebie Jadwigę i usiłował ją 
zniewolić. Dziewczyna jednak stawiła mu opór, uciekła, 
Jecz w czasie szamotania się z nim wypadła jej odezwa, 
którą otrzymałą od Sokoła. Kazimierczak, chcąc się zemścić 
na dziewczynie, udał się do ochrany i Jadwiga Izdebska zo- 
stał+ aresztowana. 

Podczas jednej z rozmów Tadeusz wyznał Tani, że 
przygotowuje zamach na pułkownika Iwanowa. Tania po 
diuższej walce wewnętrznej uie mogla się jednak oprzeć te- 
mu, aby nie zawiadomić ojca. yslałą więc anonimowy 
list do pułkownika, donosząc o zamachu, jaki rewolucjoniści 
szykują na njego. W chwili gdy pułkownik otrzymal list, 
aresztowano w pobliża willi w Oiwocku jakiegoś bojowca 
z ręwolwerem. Był nim Tadeusz. 

Po aresziowauiu ladeusza, posłanowiła Tania pod 
wplywem wyrzutów sumienia dokonać sama własnoręcz- 
nie zamachu. Pewnego dźdżystego dnia wsiadła do doroż- 
ki i kazało sie zawieźć do ratusza. 

Tania przybyła do gabinetu swego ojca, by dokonać na 
nim zamachu, ale pulkownik odebrał di rewolwer i zmu- 
sil do tego, by udała się z nim do Otwocka, Po drodze, 
gdy jechala powozem zauważył ją doktór Dłuski. 

Gdy lwanow zmusił Tanię, by udała się z nim do Otwoc- 

„ka, a Ars, podejrzewali ją o zdradę, ladeusz po uciecz- 
cę z gmachu sądu, ukrył się w domu matki swego towarzy- 
sza, Piaseckiego, straconego przez Moskali. 

Piasecka udała się do mieszkania Tani na Grochowie, ale 
tam powiedziano jej, że Tania już nie mieszka, wubac tego 
Tadeusz postał ją z karteczką do doktora Dluskiego. Tegu 
dnia jeszcze zjawił się w mieszkaniu Piaseckiej jako wy- 
słannik bojowców kolejarz Pawlak, który opowiedział mu 
o zdradzie fani. Tadeusz polecił narychmiast Pawlakowi za- 
wiadomić kogoś z wybitnych bojowców, by przybyli do niego 
w pilnej sprawie. ć 1 

Jadzia została skazana na Śmierć. Do jej celi przybyło 
kilku wywiadewców, którzy usiłowali jeszcze przekonać ją 
by wydała „swego kochanka Orlińskiego". Ale na próżno. 
Jadzia byla nieugięta. x i 

A tymczasem lania, więziona w willi przez swego ojca, 
czyniła wszystko, by uciec. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie par- 
tynej w Warszawie, Podczas ucieczki zabiła Kazimierczaka, 
który zatrzymał ją w drodze do Celestynowa. Na sądzie 
partyjnym wyclnebano wyjaśnień Tani i kazano jej zgło- 
sié się za dwa tygodnie po decyzję, która mą nastąpić po 
stwierdzeniu di prawdomówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojowego 
wszelką cenę uratować Jadwigę lzdebską, 
śmierć. SKK 

Izdebska została uprzedzona grypsem, że zgłosi się do 
niej ksiądz. Ksiądz piere do celi i gdy został z wież- 
niarką sam na sam, udzielił jej dokładnych wskazówek 
w jaki sposób może uciekać oraz dał jej mundur straż- 
niczki, w jaki miała się przebrać. 

Jadzia po wyjściu z więzienia w przebraniu strażniczki, 
wsiada do dorożki, która oczekuje na nią w pobliżu. Doroż- 
karz zawozi ją do mieszkania. którego drzwi otwiera jei Ta- 
deusz. Równocześnie w celi, znajdującej się pod nadzorem tt- 
śpionei przez Jadzie strażniczki, pobiły się aresztantki i krzy- 
ki ich zwabiły jedną ze słrażniczek. która. zaalarmowana 
zniknięciem Anny Nikołajewny. pobiegła z wiadomością o jej 
zagin'ęciu do kancelarii wiezienia 3 

Zastępca naczelnika więzienia powziął podejrzenie, czy 
zaginiona strażniczka nie dopomogła jakiejś aresztentce do 
ucieczki i czy nie uciekła wraz z nią. Zarządza sprawdzenie 
wszystkich cel.W celi Nr. 9 zamiast skazanej na śmierć Ja- 
dwigi lzdebskiej znajdują nieprzytomną strażniczkę. Za- 
stępca naczelnika, podejrzewając ją o udzielenie. pomocy 
Jzdebskiej, każe ją aresztować. 

Anne Nikołajewnę osadzono w więzieniu, jako podejrzaną o 
współudział w ucieczce Jadwigi Izdebskizj. 

Tej samej nocy Iwanow. Jefremow ' Jegorow iulali w ja- 
kimś luksusowym kabarecie. = 

czasie hulanki wyszło na jaw, że Jefremow nie sna żadnego 
księdza Ładoza i w sprawie spowiedzi Izdebskiej nie dzwonił do 
Iwanowa. Iwanow po telefonicznej rozmowie z zarządem więzienia, 
dowiedziawszy się, o aresztowaniu strażniczki pod zarzutem współ: 
udziału w ucieczce Izdebskiej, obawiając się odpos"iedzielności, po 
starawia skierować śledztwo na fałszywe tory. 

Gdy tancerka odeszła od stolika, powie” 
now do Jefremowa: « 

— Teraz jestem zupełnie spokojny!... 

— Cóż się stało? Dlaczego wpadł pan 3 > » 
że dzwoniłem dą pana? Któż to jest ten h u. 
dosz? 

Iwanow milczy. Ciężko oddycha, poczem cicho 
mówi: 

— Mam prośbę do pana, gospodin Jefremow... 

— Prośba? — Jefremow jest zdziwiony, a cała 
historia wygląda w jego oczach nader tajemniczo. 

— Tak, tylko... musi mi pan wpierw obiecać, że 
przyjme odemnie tysiąc rubli... Fo znaczy, ja panu 
tylko pożyczam... Wiem przecież, że panu potrzeb- 
ne pieniądze... 

— [stotnie, muszę mieć pieniądze, — uśmiecha 
się Jefremow. — Ale skąd pan o tym wie? 

— Widzi pan, że ja wiem... — powiada Iwanow 


ostanowiono za 
skazaną na 


Lale 


z tajemniczą miną. — A więc jutro otrzymuje pan , 


tysiąc rubli... Ale proszę, jesteśmy wszak przyja- 
ciółmi. — Iwanowowi trudno mówić... — 


STIRZĄSAJĄCA 
MIŁOŚCI 


| 
| 


| 


; 


POWIEŚĆ O BOH 


; POŚWIĘCENIU 


o to, by rozmowa poprzednia pozostała między na- 
mi... Zrozumiał pan? Umarło.., Nie nie mówiliśmy... 
Pan rozumie?.., 

Jefremow przygląda się iwanowowi, a zdziwie- 
nie maluje się w jego oczach. 

Iwanow nie zatraca się jednak. On wie, żę tęraz 
wszystko zależy od Jefremowa. Niema rady, on 
musi go przekupić, Jefremow musi milczeć. Jeśli 
nie, może być gorzej... 

— Buntowszczycy spłatali nam brzydkiego fi- 
gla, ale teraz już zapóźno — mówi z trudem Iwa- 
now. 

— Jakiego figla? 

— Byłem przekonany, że to pan dzwoni!. 

— Oszukali pana przez telefon? 

Tak. 

— No i co się stało? 

— Uciekła niebezpieczna aresztantka. 

— Uciekła? Co pan mówi?! 

— Alę to nie moja wina, Ten, który ze mną roz- 
mawiał, świetnie naśladował pański głos... Byłem 
przekonany, że to pan dzwonił... 

Jefremow rozumie już, o co Iwanowowi chodzi. 
Pan szef ochrany wpadł, wpadł z kretesem, a teraz 
chce, by on Jefremow milczał. No dobrze, dlaczego 
nie?.. On może m'lczeć. Tysiąc rubli przyda mu 
się mocno.. Właśnie w tym tygodniu musi spłacić 
kilka długów honorowych i dwieście rubli z „kaz: 
ny“, które zużył dla sicbie.. Musi je zwrócić, w 
przeciwnym razie będzie źle, 

Iwanow opowiada Jefremowowi, w jaki sposób 
buntowszczycy spłatali mu figla. Teraz dopiero zro- 
zumiał, że oszukali go haniebnie i podstępnie... 


— 


„ „Gdy skończyła, możni. było wyczuć z ostatnich 
jej słów pytanie: „A co teraz ze mną będzie?...* 


Gdyby nie przypadkowe spotkanie z nim — Jefre- 
mowym i rozmowa, nie wpadłoby mu nawet na 
myśl, że pac. ofiarą takiego podstępu, przy pomo- 
cy którego wydobyto z więzienia tak niebezpiecz- 
ną terorystkę. 

Iwanow opowiada dalej, że z zastępcą naczelnika 
więzienia dał sobie już radę, z nim jest już w po- 
rządku. Całą winę rzuciło się na strażniczkę wię- 
zienną. Można dość łatwo zatuszować całą tę chry- 
ję, tak, że nawet nikt ani się domyśli, jak to fak 
tycznie się odbyło... 

Po wysłuchaniu tej historji Jefremow powie- 
uział, że życzy sobie, aby Iwanow zapłacił mu za 
milczenie, gdyż taki wypadek może się każdemu 
przytrafić... To są ludzkie sprawy, sprawy przezna- 
czenia i niewiadomo co jemu, Jefremowowi, jutro 
może się przydarzyć... Oczywista, że będzie o tem 
wszystkiem milczał... Poco wogóle rozdmuchiwać tę 
historję, jak buntowszczycy oszukali szefa ochra- 


JEDNĄ Z ATRAKCYJ „NOWEGO 
SPORTOWCA* JEST SENSACYJNA 
POWIEŚĆ P. T. 


„BIALI NIEWOLNICY” 


ODSŁANIAJĄCA KULISY ŻYCIA 
BOKSERÓW. 


TERSTUIE, 
gre” 


ny?... Może to przynieść państwu tylko szkodę. 

Jasne, że będzie milczał, — zapewnia Jefremow 
w dalszym ciągu Iwanowa, przecież jest przyjacie- 
Jem Iwanowa. Doskonale .ezumie przecież, jaka 
jest sytuacja. Ale tych tysiąc rubli.. hm... hm.. 
gdyby tak [wanow mógłby mu dostarczyć, zrobił+ 
by mu wielką przysługę, gdyż właśnie pilnie po- 
trzebne mu są pieniądze... Oczywista, że zwróci mu 
jes za miesiąc... za dwa... 

— Ach, jutro otrzyma pan te pieniądze... "= ga. 
wołał z zadowoleniem Iwanow. 

Wytrzeźwieli już obydwaj: i szęf ochrany i se- 
kretarz generał-gubernatora. Obydwaj są bardzo 
RUY E: Obydwaj bowiem zrob'li świetny in- 

eres... 

— No, a teraz musimy się napić — zawołał Iwa- 
now, który już że: całkowicię uspokojony. Twarz 
jego wypogodzila się i wyraża zadowolenie. 

— Hej! Kelner! Przynieś no flaszkę szampana! 
— krzyknął Iwanow. 

Około godziny dziesiątej sprowadzono strażnicze 
kę Annę Nikołajewnę do Iwanowa. „Przesłuchi- 
wal“ ją sam szef ochrany. Strażniczka płakała 
bez przerwy, powtarzając w kółko, że jest niewin' 
na, że o niczym nie wie i że jak tylko weszła do 
celi, Izdebska sypnęła jej proszek do oczu. 

Ale bez skutku. [wanow ryknął na strażniczkę: 

— Już zgnijesz u mnie w więzieniu! Ale musisz 
mi przed tym wszystko „wyśpiewać”... 

Mrugnął na dwóch szpicli, którzy zaprowadzili 
aresztowaną strażniczkę do oddzielnego pokoju. Nas 
tychmiast z pokoju tego rozległy się wstrząsające 
krzyki i już po godzinie Anna Nikołajewna napół 
żywa podpisała protokół, podsunięty przez Iwa- 
NOWA. 


W obliczu $Smierch 


Gdy Jadzia ujrzała przed sobą Tadeusza, zbra- 
kło jej tchu, serce jej przestałę uderzać, Chciała 
krzyknąć ze szczęścia, ale głos ugrzązł jej w gar- 
dłe. Chciała paść mu w ramiona i płakać z wielkiej 
radości, stała jednak jak osłupiała, nie mogąc ru- 
szyć się z miejsca. 

zakonspirowanym lokalu, dokąd zajechała, 
prócz Tadeusza zastała dwie nieznane jej osoby. 
Jedna z nich — młodzieniec z krótko strzyżoną 
blond brodą,druga ~- stara kobieta. 

Było to mieszkanie staruszki Piaseckiej. 

edług Tadeusza mieszkanie to, gdzieś na Po- 
wiślu, było najbardziej odpowiednie na kryjówkę 
dla Jadzi i dla niego. 

— Jak się czujecie? — zapytał Tadeusz, biorąc 
ją za rękę i zaglądając w jej p'ękne ra — O te- 
raz wyglądacie, jak prawdziwa terorystka... —— u" 
śmiechał się Tadeusz. — Siadajcie, Rozgoście się. 
Znajdujecie się w pewnym miejscu, wśród swo- 
ich... No, opowiedzcie, jak to się wam udało? Sam 
fakt, że jesteście tu z nami, świadczy już o tym, 
że plan nasz udał się w stu procentach. 

Jadzia była ogromnie wzruszona wydarzeniami 
ostatniego dnia. Łzy, dwie wielkie łzy wzruszenia, 
zawisły u jej powiek... 

— Tak, rozumiem, że te wydarzenia i przeżycia 
mogły was mocno wzruszyć — powiedział Tade- 
usz tak czułym głosem, że słodki dreszcz przenik- 
nal Jadz'ę od stóp do głów... 

Stopniowo Jadzia wracała do równowagi. Usia- 
dła i cichym, drżącym i melodyjnym głosem opo 
wiedziała, w jaki sposób udało jej się zbiec. 

Gdy skończyła, można było wyczuć z ostatnich 
jej słów pytanie: 

„A co teraz ze mną będzie?...* 

— Teraz staniecie w naszych szeregach i będzie: 
cie razem z nami walczyć — zawołał Tadeusz, jak- 
by zrozumiawszy niewypowiedziane przez Jadzię 
pytanie. — Tak właśnie często, w takich okol'cz- 
nościach rodzą się rewolucjoniści, bojownicy.. 
Wyobraźcie sobie coby było, gdybyście nie wpadły 
do więzien'a, gdybyście na drodze swego życia nie 
napotkały Iwanowych i Kazimierczaków — wtedy 
pracowałybyście chyba nadal w fabryce Polakie. 
wieza. Nie wiedziałybyście chyba, że są ludzie, któ- 
rzy gotowi są oddać życ'e za wolność ludu... 

— Nie, rzeczywiście nie wiedziałam o tym ni- 
gdy.. — odpowiedziała Jadzia, schyliwszy głowę. 
Chciała by Tadeusz mówił dalej, gdyż upajało ją 
brzmienie jego głosu i słowa... 


Dalszy ciąg jutro. 


Uwadze władz i instytn- 
cyj, opiekujących się Annopo- 
lem, polecamy w dniu dzisiej- 
szym dalsze listy naszych Czy 
telników, które wybraliśmy z 
pośród nadesłanych odpowie- 
dzi na pyłanie: Co zrobić z 
Annopolem 

P, Wincenty Jarosz, z Pra- 
gi. ujmuje swój list w sposób 


CAŁY: ŚWIAT "ŁADA TYLKO 
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PSZĘŻ NAJLEPSZYCH 


K i d d i 


NIEDZIELĄ 
Ew. „O siejbie 
na roli“. Miess- 
ustna, Piotra z 
Nolaski, Marce- 


li. 
Słowiański: Spiło- 
gniewa. 
Słońca: wsch. 7.20, 
zach. 16.20. 
Księżyca; wsch. — 
22.25, zach. 8.34, 
HISTORIA PODAJE: 
16.10 Posłowie oliarują Władysła- 
wowi pod Smoleńskiem 
tron carów. 
Otwarcie I Sejmu Rzplitej 
Krakowskiej. 
Niemcy  zapowiądają bez- 
względną wojnę zapomocą ło. 
dzi podwodnych. 
Zajęcie Kościerzyny į Chojnie 
(Pom.). 
KTO NIE WIE, ŻE: 


Albania liczy 800 tys. mieszkań. 


ców, mając 30 tys. km. kw, obsza- 


ru. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

Z P kolejowych ce. d. 
„Dzieci placą polowę Panny po 30 
latach za dzieci uwążać nie można, 
choćby byty małego wzrostu i zu- 
pelnie na:wue”. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Traina cdpowiedź. Napoleon | ob- 
legając Sewiflę, rzekł do gubernato- 
ra miasta: | 

— Jeżeli się Sewilla nie podda w 
casi trzech dni, każę wszysiko zgo- 
lié do szczętu. 

— Nie uczynisz tego, Najjaśniej- 
szy Panie — odrzekł dumny Hisz 
pan — bo nie zechcesz do Lytułów 
cesarza Lrauncuzów, króla Włochów, 
ao państw  nadreńskjch 

t p. dodać jeszcze tytułu: „Cyru- 
lika Sewilskiego". 


5. 


SIYCZEŃ 


1816 
1917 


1950 


nr Tann nn ET ZZA DOZ a DO ZZA ZZ Z OKRZEI 


następujący: 

„Nigdy na Annopolu nie 
byłem, nigdy go na oczy nie 
widzałem i opieram się tylko 
na artykułach, jakie pisali Pa- 
nowie o tych barakach. Jeśli 
więc to wszystko co było o 
Annopolu pisane jest prawdą. 
a w to wątpić nikt z nas nie 
ma prawa, to wysnuć należy 
AA jak najbardziej przy 
rę. 

Zapyłać się przede wszyst- 
kim należy, dlaczego każdy z 
nas, ludzi, cieszących się posia- 
daniem pracy, ma płacić ne 
rzecz tych roszystkich szumo- 
mi. jakie tam grasują i jakie 
obraly sobie na Annopolu te 
ren na żŻerorwisko. 

My ludzie pracy bardzo chę- 
tnie dzielimy się swoimi za- 
robkami z naszymi bezrobot- 
nymi braćmi, chętne stajemy 
na każdy apel władz naszych, 
jeśli idzie o pomoc dlą najbied- 
niejszych, ale nie możemy mil- 
częć wtędy, gdy z tych na- 
szych aiko oddanych groszy 
utrzymuje się kanciarzy, a- 
wanturników i przestępców. 

Annopol należy zlikroidomać 
i to jak najszybciej! 

edakcja słusznie przy tej 
okazji zaznaczyła, że przez 
stworzenie tych baraków przy 
służono się tylko kamieniczni- 
kom, zabierając im niewygod- 
nych i złych płatników. lu- 
żej jednak tej ulgi kamienicz- 
nikom czynić nie wolno. Niech 
i oni dowiedzą się, co znaczy 
taki „mocny“ z Annopola! 

Jeśli węc sprawa Annopola 
ma być traktowana poważnie, 
to trzeba: 

1. Zawiadomić wszystkich 
mieszkańców Annopola, że z 
dniem takim a takim wszyscy 
tracą tu prawo zamieszkiwą- 
nia i każdy do tego czasu musi 


Sluszny bunt człowieka pracy |. 


Czytelnicy odpowiadają: „Co zrobić z Annopolem"! | 


biednych mieszkańców þara- 
ków, uczciwych i zasługują- 
cych na pomoc i tym przydzie- 
lić mieszkania służbowe. 

3. Wszystkich przestępców 
wyrzucić, bez dalszego zajmo- 
wania się ich losem, 

4. Z Annopola uczynić mie- 
szkania dla ludności robotni- 
czej. 

Męskie stanowisko naszego 


Czytelnika zasługuje na pełne, 


uznanie, 

olei wydrukować nale- 
ży list nadesiany przez au- 
'orkę, podpisaną hasłem „Naj- 
aedniejsza'. Oto jej słowa: 

„Przytaczali panowie wy- 

adek, że jest źle, gdy ojcu, 
który dostaje buciki dla dziec- 
ka i przepija je, wydaje się 
drugie. Ponieważ ja sama 
mam takiego męża pijaka, 
więc zapytuję, czy dziecko ma 
cierpieć zą winy ojca? Czy ma 
chodzić dlatego boso po śnie- 
gu, że ojciec jego jest łobu- 
zem?! 

To prawda, że na Annopolu 
siedzi pełno pijaków i złodzie- 
jów, ale jest też dużo ludzi 
prawdziwie biednych i porząd 
nych. I my wszyscy chętnie 
zgodzimy się na to, żeby nas 
stąd uwolnić, żebyśmy nie po- 
trzebowali się martwić, czy 
dzieci nasze nie wyrosną na 
złodziejów i łobuzów”*, 

V odpowiedzi na ten list po- 
zwolimy sobie wyjaśnić. że in- 
tencją nasza nie szła w tym 
kierunku, aby biedne dzieci 
karać za A ajców-pijaków. 
Uważamy tylko, że tacy niecni 
ojcowie powinni za potworne 
postępij ponosić zasłużoną 
karę. Zresztą do sprawy tej 
jeszcze powrócimy w końco- 
wych naszych wnioskach. 

tymczasem oczekujemy 
na dalsze listy, które najchęt- 


się postarać sam o mieszkanie, | niej publikować będziemy na 
a jeśli nie będzie w stanie tego | naszych łamach. 


uczynić, zwrócić się ma do O 
pieki Spolecznej. 

2. Opieka Społeczna powin 
na przeprowadzić szczegół. 
wy wywiad w stosunku dc 


SKŁADAJCIE OFIARY NĄ 


F. O. M. 


Na moe:ef uokamdzie... 


Zemsia rodowa 
czyń 
nieszczeS$iiwy p. Ajzyłk 


(A. E.) — Pan Ajzyk Pome- 
ranc stanął przed sudem gredz 
kim, jako oskarżony o pobicie 
siwego niedoszłego zięcia, Ja 
kuba źalca, 

— Kiedy się dowiedzialem 
— mómii pan Ajzyk na roz- 
prawie — że moja córuchna 
Malcia chce się zaręczać z Ja- 
kubem, to zimiio mnie się zro- 
biło przed oczami. 

— Malciuchna! — rzeklem 
z bolescią, — Co ty m dzisz w 
tego lobuza? Jakıch zalet on 
posiada 

Na io Malcia odpomiedzia- 
la: — Jego największa zaleta 
jest ta, że on chce się ze mną 
żenić, 

Hedy zrozumiałem, że Mal- 
cia ma rację. Una nie jest ta- 

a mażna piękność, jak 
boginia Wenera, i jak się zna- 
azi amator, lo go trzeba byłu 
brać. 

Ale takiego łobuza? Przecież 
on nige chciał pracować! Py- 

am go raz: — Co pan rolaści: 
wie robi? — To powiedział: — 

a robię dobre mrażenie, 

l to była jego robota, roysoki 
panie sędzio. Ale machłem na 
szysko ręką; serce Malci po- 


trzebuje miłości — niech. bie 
dactwo ma. Tylko mi dener- 
worała jedna myśl, dlaczego 
taki skarb, jak corka Ajzyka 
l'omeranca, potrzebuje się do- 
staroać ro ręce takiego nicpo 
nia, 

lo royobrażaj sobie pan sę 
dzia, że ten łajdak się nie po- 
znał na szczęściu, które go szlo 
naprzeciwko! | gdy moja Ma: 
ca go raz zapytała: — Cu 
mam ci dać za prezent? — tu 
on odpomiedział: — Najlepszy 
prezent będzie dla mnie otrzu 
mać, nazad mój pierścionek 
zaręczynowy! 

Uś, co się roledy działo r 
moim ojcoroskim sercu! Tam 
była burza z deszczem i poru- 
nami, Się myobraziłem, jak 
przez ten matyd, co spadł na 
nasz ród, moje wszystkie 
przedki Pomerance się kręcą 
z jednego boku na drugi, po- 
czym krzykiem: 

„£emszczać się muszęl!” 

I uszczyplem Jakubowi z 
całej sily. 


Sąd skazał 4 
3 dni aresztu, r edo, 


niędza: 


ETA A USE TOREOAĄKO TEZA 


Kiry pieaiędky wyprać maścią, 
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W KOLEKTURZE 


J.LANGERA 


aarszawa, Marszałkowska 112, 


aworzec Glówny, Dworzee  śŚrednicowy, 
Naska 6, Tergowa p szli Miefżyńskic- 
o 21. 


gdzie padła wygrana zł. 1.000,000 oraz éi 
razy po zł. 100.100, 


Śplesz więc natychmiast los | kias 
de kolaktury S > k 


juljan LANGER 


CIĄGNIENIE 18 LUTEGO 
Główna wygrana MILION! 
©. E ZKZ SOZE RR ZE 


Tłumaczenie snów 


laleczka z porcelany. Mama zd:aw e- 
Je- Narzeczony Pani "Nja z inną, Szęząśii. | 
wę liczbą: 55, 

P. Agapit 15, Na lojerli wygra Pan nal- 
wyżej siawkę. Proszę wystrzegać się oszu- 
uwa lub kradzieży. Będzie raaość w rodzi- ` 


Mr. Achmed Rami Khan. 3 oo to gour 
reauest, | sent gou the book. 

P. fianiąluw z Warszawy. Spęłni się Bani: 
życzenie. Miły gańć odwiedzi Panią. mu. | 
sk chwliowy Będzie. Niespodziane pie: 
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ORGANIZM 


ZATRZYMUJE 
KWAS MOCZOWY 


zamiasł go pospiesznie wydalać z ustroju, we 
twarza się zła przemiana materii, zanieczysz* 
czenie krwi odkiadanięsiętxankitluszczowej 
a z niq—otyłość, wrąszcie następuje upoślę» 
dzone działanie innych organów. To niedomae 
ganie ustroju wywołuje schorzenia ariretycze 
ne, reumatyczne i sklerołyczne, 
nieczystości cery, wrzody, czyroki, Oddawna 
w tych niedomaganiach stosuje się z dobrym 
gkuikiem znane ziola czyszczące krew laprzye 
łające rozpuszczaniu się kwasu moczowega 


powoduja 


RBA 


Niezwykła kradzież 


W tych dniach pewne biu- 
ro pośrednictwa małżeńskie- 
go mające siedzibę w Pradze 
częskiej padło ofiarą kradzie- 
ży. Włamywacz pnzywiasz-, 
czył sobie tylko adresy kani 
dydatów na małżeństwo. Co 
najciekawsze, nie zainiereso- 
wał się wcale pieniędzm! znaj 
dującymi się w biurze, 
maszynami 
rządzeniem biura. 

Kradzież ta wywołała wiel- 


ani dobne biuro. 
o pisania, ani Ą 
| 


pośrednictwem biura nie- 
szczęśliwie się ożenił i ukradł 
adresy tylko w tym celu, aby 
'nnych uchronić cd podobne- 
go nieszczęścia. Bardziej po” 
dejrzliwi uważają jedaakże, 
że ktoś, który wiedział, że 
przedsiębiorstwo daje duże 
dochody, pragnął założyć po- 
by nie wyda” 
wać pieniędzy na zdobycie 
niezbędnych adresów, zaopa* 
trzył się w nie w podobny 


kie poruszenie w Pradze czes-| sposób. 


kiej. Opinia jest zaintereso- 
wana tym, jaki był powód te- 
go niecodziennego włamania. 
W związku z tym krążą po 


dzaju pogłoski. Jedni tw:er- 
dzą, że wiamywacz chciai zem 
Ścić się na biurze pośredai- 
ctwa małżeńskiego. Za pośre” 
dnictwem biura ożenił się i 
wpadł i w ten sposób dal wy- 
raz swemu niezadowoleniu. 
Inni są znów mnieman.a, że 
ziodziej jest filantropem. Za 


Pradze czeskiej różnego cr 


Cheez. mieć piekn core 
DERMOPALME 


wyra bianego g 


na olejkach 
oliwnych 


Która z tych wersyj jest 
słuszna, wykaże dopiero przy- 
szłość, gdy policja ujmie wła: 
mywacza. 

DRE” MEET AZ TRENY EE 
MOTINA RA AZ M 
Czytajcie 


„Życie Kobiece” 


Cena 20 groszy 


użyc ycd 


cz 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa Z 


Czyłelnikami 


Kochał a teraz grozi 


MARY C. prosi nas: 

„Drogi Redakiorze! Błagam c ra- 
tanek! Będąc panną, miasam chłob- 
ca, z którym bardzo się luailisiny, 
lecz wkrótce rozstaliśmy się. 

Obecnie jestem mężatką i mam 
dwoje dzieci. Męża bardzo kocham 


i jestem również kochaną. Jesteśmy | d 


już cztery lata po ślubie i nic jesz- 
cze nie zamąciio naszego pożycia. 
I dopiero w zesziym tygodniu otrzy- 
malam list od swego towarzysza iat 
dziecinnych, abym rzuciła męża i 
dzieci i żebym z nim się połączyła, 
bo nie może żyć beze mnie. 

Zaznacza przy tym, że o ile nie 
uczynię tego „co żąda, zemści się w 
okrutny sposób. i 

Więc, Redaktorze, błagam Cię, 
daj mi jakąś radę, abym była wol- 
na od tego okrutnika, Przecież ja 
kocham mego męża i dzieci, więc co 
mam robić, aby mąż o niczym nie 
wiedział? 

Na pewno życie nasze byłoby zła- 


kw 
mane, bo mąż mój jest zazdrosny i 


napewno myślałby o mnie źle, a nie 
tak jak jest w rzeczywistości. Bła-, 
am o jakąś radę i to jak najprę- 
ej, bo śmierć czyha na mnie, 


Moim zdaniem, die ma co obawiać. 


się owych gróżb i można je śmiała 
zlekceważyć. Można by również 
dać znać policji i uchronić się przed 
tymi karalnymi groźbami. 

Możnaby wreszcie — i to mi się 
wydaje, wbrew temu, co Pani przy. 
puszcza najskuteczniejsze — powię- 
zięć o wszysikim mężowi. Prze- 
cież gdyby był nawet najbardziej 
zązdrosny, nie mógłby mieć do Pa- 
ni prelensji o dawno przebrzmiałe 
romanse. 

Jego rzeczą, jako naturalnego 
obrońcy, jest uchronić Panią od za- 
kus niepożądanego amanta. 

Jestem przekonany, że gdy Pani 
mu powie całą prawdę, znajdzie spue 
sób na odsunięcie od Pani wszę kie 
go zła, a za szczerość będzie Pani 
chyba tylko wdzięczny. 


SAMOZATRUCIE 
ORGANIZMU 


d leg.iwośc:om nerkowa e pęchgrzowym 
D-ra 3. Bręyerg. Żędajcie wszędzie. Wy- 
twórnia Po! Kraków -» Podgórze. 
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UESCUFTI 


Tak zakneblujesz 
zmorę trzasków, 
mając 
$.1amp. luksusową superhelerodynę 


GLORIA 


<> 
ELEKTRIT 


BO NABYCIA W CAŁYM KRAJU 
Czy wiecie że... 


=- W czasie ostatnich pięciu spi- 
sów ludności przeprowadzonych w 
Stanach Zjednoczonych więcej męż- 
czyzni, niż kobiet odmawiaio poda- 
nia swego wieku. 


— W Chinach ogromnie popular- 
ne są herbaty o zapachu gardenii, 
oleandru, peonii i róży. Ale poza 
zwykłą herbaią jedynie herbata o 
zapachu jaśminu eksportowana jest 
w uiewieikich ilościach, ponieważ, 
ja: twierdzą Chińczycy, cudzoziem- 
cy nie mają dość finezji, abv odróż- 
nić prawdziwie aobrą herbaię, 

— Na kolosainym terenie Libii, 
dwa razy większym od terytorium 
Francji, mieszka zaledwie 60.000 
Wiochów i 730.000 tubylców. 


= 


NIE UFAJ BYLE «UAU 


Do naszych Czytelników. 

Jeżei nie DSzysier-Szoinik, to 
któż iuny potrali szczegółowo Oxre- 
ślić twój charakter zdolności, prze- 
naczenie? Szylier-ozkolnik jest Ke- 
dakiorem poczyinego pisma „Świt” 
(Wiedza tajemna), au.orem wielu 
prac naukowych, wie:kim znawcą 
duszy ludzkiej. 

Jeżeli Ci brak energii, równowagi, | 
jeżeii cierpisz moralnie, Szylier-, 
Szsoinik wyszczezóini najważniej- 
sze fakty lwego życia, powie kim 
jesteś, kım być możesz. kvradzi jak 
żyć i posiępować, by zwycięsko 
przeciwstawić się losowi. A ponadto 


R c 


KE 


| zowania Śmithów. 


” 


E 


Nazwisko Smith jest tak roz 
powszechnione w Ameryce, że 
posiadacze tego nazwiska po 
ianowili założyć związek, do 
któregoby należeli wyłącznie 
Smithowie, 

Na myśl tę wpadło czterech 
panów, z których każdy nazy- 
wał się Fred Smith, Ci czierej 
panowie przed pewnym cza- 
sem przypadkowo się poznali 
i podczas rozmowy zrodził się 
w ich umyśle projekt zorgani- 
Uzgodniłi, 
że należy założyć klub Smi- 
thów, któróby miał na celu po 
pieranie posiadaczy tego na- 
zwiska i któryby zmusił ich 
do kupowania, leczenia się, 
| 1 | 


azek panów Śmithów 


pobierania porad prawnych 
it. p. przede wszystkim u 
Smirhów. Ich plany były za 

krojone na tak szeroką skalę. 
że nie chcieli zadowolić się. 
zorganizowaniem klubu tylko 
w Nowym Jorku, ale zamie- 
rzali również założyć filie w 
innych miastach amerykań- 
skich. 


Pomysł ten znalazł wszędzie 
żywy odgłos, Smithowie gar: 
neli się do klubu i w ciągu 2 
tygodni założono 30 filii. 
Przed kilkoma dniami nastą- 
piło uroczyste jednoczesne 
otwarcie centrali mowojor- 
sziej i wszystkich filii.. 


|Wapoleon Sadek 


Po zasypanej śniegiem szo- 


'sie posuwał się wolno autobus 


| 


| 


I 
1 
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wybierze szczęśiiwy numer 10Osu a 


terii Państwowej i wskaże, gdzie ta- 
kowy mieżźna nabyć. Podaj datę uro-} 
dzen.a. Nie przysyłaj żadnego wy-| 
nagrodzenia. 

Na niewielką ilość wybranyc” 
przez redaktora Szyilera-Szkolmke 
numerów padio mnostwo wygra- 
nych. £ braku miejsca podajemy 
tyiko niektóre: Jóbet Balcerek, No- 
wa Wieś k. Chorz., Karoia Miarki 
2 — 10.00 zł, W. baranowicz, Gdy- 
nia, Wysockiego 55 m. 6 — 10.000 zi., 
Józef Bozusiawski, Wilno, Usiru- 
bramska 1l-b — 100.000 zi. M. Made- 
jówna Stanisławów, Komanowsk. 
9 —i00.000 zi., J. Morzyńszu, Łask, 
Stacja kolejowa — 104000 zł, W. 
Pią.kiew.cz, Kraków, B. Zaleskiego 
24 m. 2 — 10000 zi., Sala Aprii, Ku- 
row, pow. ltybnik, Wikiocja 5 
"25.000 zł, W. Hiechowski, Często- 
chewa, Szczy:owa 18 — 75.000 zł. :. 
M. Ajzenverg, lzbica n. Wieprzeni 
75.000 zł, W. Kaźmierczak, Woj. . 
wice Komorne, Ogrodowa i — 22.0 < 
zł. Jeźesi warpisz w autentyczno c 
podanych porwierdzeli, możesz s.ę 
zwrócić do powyższych osób, podu- 
jąc swój adres 1 zalączając znaczek 
pocztowy na odpowiedź. 

Przyjęcia codz.ennie. Przyjdź oso- 
viście tuo podaj datę urodzenia, 
otrzymasz horossop astroiogiczuy 
„bez żaanej doplaiy. Załącz >U gro- 
szy znaczka pocztowymi, War- 
szawa, redakcja „swiat“, źuiińskie- 
9, ogłoszenie zatacryć, 


5 ~~ 


pasażerski. Zamieć była taka, 
że nawet reflektory nie poma- 
gały. Podróż stawała się coraz 
bardziej niebezpieczna. 

Konauktor niespokojnie spo 
siądał przez ckno, a z trzech 
pasażerów, jeden klął, drugi 
drzemał, a trzeci wysiuchiwai 
<ierpliwie biadań jedynej pasa 
„erki, tęgiej paniusi w średnich 
latach, która jechała do swej 
siostry na chrzciny i martwiła 
się, że nie zajedzie na czas. 
Monotonię wolnej jazdy prze 
rwał radosny okrzyk kondu- 
ktora: 

— "O! Świeci się! Goliznę wi 
dać! 

lęga pasażerka obciągnęła 
szybso plaszcz. 

— jast Co widać? — ode- 
zwala się obrażona, — Co pan 
za głupsiwa wygaduje? 

— Żadne głupstwa! — obra- 
ził się z kolei konduktor. — 
Mówię, że Goliznę widać! 4ak 
się miasteczko nazywa. Będzie 
my mogli przenocować. 

— Jaktot! Dalej nie poje- 
dziemyt! — zawołali chórem 
pasażerowie. 

— Na taką zawieję nie może 
my ryzykować. lrzeba koniecz 
nie poczekać do rana. 

Łasuiczony autobus zatrzy- 
mal się przed budynkiem miej 
scowego hotelu. Ukna mimo 


późnej pory były rzęsiście o- 
swietione. 4 giębi dochodzi 
gwar zmieszanych głosów, 


smiechy 1 muzyka. 

Gdy czwórka  zziębniętych 
pasażerów weszla do przedsion 
xa, przywitała ich gromadka 
mężczyzn o  zarvumienionych 
twarzach, przekrzywionych 
krawatach i eddechach, mile 
La 


A , 
dy żołąd:. 

- . 
pracuje leniwie.. 
trzeba go pobudzić do prawidłowej 
i systematycznej pracy. Chory żołqe 
dek jesi przyczyną powstawania wisiu 
chorób, zostawia w kiszkach substane 
cje gnilne, załruwając w ten sposób 
organizm. c 
Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera 
normują działanie żołądka i kiszek, 
regulują trawienie, usuwają zaparcie, 
pobudzają przemianę materii i prze- 
ciwdziałają tworzeniu się zbytecznego 
nadmiaru tłuszczu w organiżmie, 


Ziola z Gór Harcu D-ra Lauera 
stosowane sq również przy cierpie- 
niach wqiroby, woreczka żółciowego 
(kamicy żółciowej), cierpieniach. he- 
moroida'nych i otyłości; łatwe do 
orzyrządzenia, chętnie przyjmowani 
arzez_chogtyghe . 


ieczor arśySEUjcza 


| Ja jestem kupiec! 


pachnących wyrobemi monopo 
lu spiritusowego. 

— Nareszcie! Nareszcie! 
wołali radośnie jeden przez 
drugiego. — Spóźniliście się 
państwo! He, he! Forsę z góry 
wzięłi. przez pocztę, to już im 
na czasie nie zależało! Wszys 
cy są? Dlaczego artystka tylko 
jedna? Przecież miało 'yć 
dwóch artystów i dwie ar.yst 
ki?! 

Zdumieni pasażerowie słu- 
chali w milezeniu i dopiero po 
paru minutach zrozumieli, że 
wzięto ich za ariystów, zamó- 
wienych listownie z Warsza| 
wy na zabawę skladkową kłu 
bu towarzyskiego w Goliźnie. 

Na próżno zaczęli protesto- 
wać i tłumaczyć, że nie są arty 
stami i że to nie oni wzięli z gú 
ry pieniądze za występy. Pod- 
chmieleni 
nie chcieli o niczym słyszeć. 


1 z a. 1: . ini Ler i | 
Po krótkiej chwiłi trzej pa-| TY Samorzuinie objął funkcję 
sażerowie i jedna pasażerka | reżysera, zwrócił się do ięgiej 
autobusu zostali siłą wepchnię pasażerki, jadącej na chrzei- 
| 


ci za kulisy małej scenki... 

Najmłodszy z towarzystwa, 
elektrotechnik, pan Kazol, za- 
chowywał się najspokojniej. 

— Trudno, proszę państwa— 
tłumaczył wystraszonym to- 
warzyszom. — lrzeba kędzie 
dać występ, bo inaczej oni 
uam dadzą po mordzie. Mar- 
moładę z nas zrobią. Ich tu 
jest więcej i wszystko zala- 
ne... Przepraszam pana sza- 
nownego — zwrócił się do jed- 

nego z towarzyszy niedoli 
fak godność? 

— Rakower jestem — ode 
wał się pulchny jegomość 7 
"'arasolenm pod pachą. 

— Syp pan, panie R., na 

'rwszego na scenę! 

— Ja?!! — przeraził się wła- 
ciciel parasola. — Awariował 

pan?! Co ja tam będę robii?! 


— Nic nie szkodzi! Mcnolog 


pan odstawi! Co niebądź pan 
 sadaj i będzie fajno. 


Ponieważ na widowni już 


 rwizdano i hałasowano, elek- 


rotechnik, pan Karol, ujął 
upca pod rękę i bez dalszyc 

'ertraktacji wypchnął go na 
enę. 

Pulchny handlowiec został 

witany burzą oklasków. 

— Klawo się przebrał! Bra- 
o! To ci komik! — rozległy 
; okrzyki. 

wystraszony pan Rakower 

soziożył bezradnie ręce i za- 
czął się tłumaczyć: 

— Bardzo przepraszam, ale 


gospodarze zabawy | wam 
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Centrala: Warszawa, Nowy-Świat 19. Oddziały 
w Warszawie, Wilnie i Krakowie Konte P.K.O 7192, - 
Ciqgnienie rozpoczyna się dnia 18 lutego. Zamósą 
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czy, paniusia wyskoczysz ną 
scenę. Nie trudnego. e 
gasz pani trochę i pończoszki 
pokażesz. 

W tym momencie stała się 
rzecz straszna. Tylna kulisa 
zrobiona z oenkiej dykty za- 
walita się z loskotem 1 oczom 
publiczności ukazala się roz- 


ja nie jestem artysta, iylko 
dełalisia... 

— Ha, ha, ha! Świetny ka- 
wał! — ryczała widowa/a. 

— Mnie się zdaje, że ktoś tu 
zwariował! —- obraził się pan 
Rakower. 

— Ź czego się państwo śmie 
jecie? Z tego, że pojechałem 


autobusem do Wekselmana po] krzyczana pasażerka; spu- 
swoją należność i trafiłem za-| szczająca lanie panu Karolo- 
miast tego do teatru,- diabli) wi. 
wiedzą po co?! — Ach ty lachu, ty zmorę 
— Ha, ba, ha! Dobrze ga-| bezwstydna! Mnie, zamężnej 
da! — zaśmiewała się p:blicz-| kobiecie, kazesz przed. .udźmi 
NOŚĆ. poaryg.wać?! | pończoszki 
Pan Rakower. zsrażony| posezać?! ja cię żywego nie 
śmiechem publiczności. sara| jeiśzczę za taką obrazę! slepia 
c: Fj 


ci wydrapię rozpusinixu. 
Jakich okiasków, takich ry- 

ków śmiechu, jakie wywołała 

powyższa scena, nie bywało 


się zaczął nagle śmiać. 
gi: > r R f 
ea har ka! Magic racjęt| 
To jest Świeiny kawał, że ja! 
„upiec galanteryjny zostaiejn 
kupiec galantery jny tai 


się nagle za artystę... Ha, ha,; jeszcze w żaunym teatrze. 
ha! Uj pęknę ze śmiechu! Ja, Publiczność póprosiu spada 


la z krzeseł. 

-— Kró.ki program, ale kla- 
sa! orzekl. jednogłośnie 
5cpodarze balu. 

Fos.asgowiono na koszt klu- 
bu towarzyskiego zaprczić ar 
tystów na kolację oraz dopła- 
cić im po 10 złotych w charak 
ierze: gratyfikacji. 

Gdy nad ranem autobus ru- 
szył w dalszą droge, czwórka 
podchmiclonych pasażerów by 
ta w doskonałych humorach. 

— Artystów tak wszędzie 
honorują — mówił rozmarzo- 
ny pan Karol, wyjmując z kie 
szeni cygara, w które go zaopa 
trzy! na drogę jeden z gospo- 
aarzy. 

— Owszem, owszem — 
westchnęła tega paniusia, ja- 
¿xea na chrzciny. — le arty- 
styczne życie, to mi się nawet 
podoba... 

— Wiecie państwo co? — ©- 
żywił się pan Rakowe”. — Mo- 
żebyśmy założyli trupę.. 
Mnie sę zdaje, że to jest wca 
e nieziy interes. 


* — 


A tymczasem za kulisami 
elektrotechnik, pan Karol, któ 


ny. 
— Jak tylko kupiec sko 
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DOSKONAŁOŚĆ GATUNKU DECYDUJE 


Migawki Z protest MOSK.eWSKie9J 


„Berliner Tageblatt” opubli-!|Zinowiewem i Kamieniewem 
kował korespondencję z Mo-| zostali rozstrzelani tylko jesz 
skwy, której auior opisuje swe | cze dwaj oskarżeni. Pozostali, 
wrażenia z procesu trockistów. | którzy swymi zeznaniami 
skompromirowali Zinowiewa, 
i.amieniewa, Radka, Piatako- 
wa, lomskiego i Sokolnkowa, 
byli tajnymi współpracownika 
mi G. P. U. Również : na o- 
beenym procesie występuje 
cały szereg tych tajnych 
współpracowników którzy rzu 
cają na siebie i innych najdzi- 
waczniejsze oskarżenia. | oni 
zostaną dla pozoru skazani ní 
karę śmierci. Nie zostaną jed 
nak rozsirzelani, a znikną pod 

rzybranymi nazwiskami. 

Wskutek długotrwałego do 
chodzenia i wyczerpującego 
śledztwa, oskarżeni zewnętrz- 
nie: całkowicie się zmis=nili. 


„Ostre jupitery — pisze ko- 
respondent — oświetlają bla- 
de, zmizerniaie twarze oskarż: 
nych. Tuż przy nich stoją funk | 
cjonariusze GPU, którzy obv- 
jętnym wzrokiem przyglądają 
się cgromnym oknom aż 
tym cienką powłoką lodu. 


Sala sądowa jest wypełnio- 
na po brzegi. Wśród publiczno 
ści przeważają robotnicy, któ- 
rzy z uwagą przysłuchują się 
rozprawie“. 

Korespondent „Berliner Ta- 
geblattu* wyraża przekona- 
nie, że większość ze skaza- 
nych -została nrzy: żyoża. Poza 
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I SENSACYJNA POWIEŚĆ SZPIEGOWSK ARG fi 


Potężny angielski wywiad szpiegowski „Inteligence Service“ po: 
stanowił zniszczyć władzę bolszewików. W tym celu wysłał do 
Rosji swych najzdolniejszych agentów-szpiegów Artura Jamesa 
i Annę Morettę. 

Jamesowi udało dostać się do Cze-ki w charakterze wyższego 
urzędnika i figurował tam pod nazwiskiem Skwarcewa. Anna 
Morette otrzymała zaś engagement do baletu Opery moskiewskiej, 
którą wespół z eiementami kontrrewolucyjnymi szpiedzy zamię- 
ezali wysadzić w powietrze podczas zjazdu bolszewików. 

Wraz z Anną Morette i Jamcsem przybył do Rosji kochanek. 

Gdy przygotowania do zamachu były w pełni, agenci zostali zde- 
maskowani. Pomimo to nie opuścili Moskwy. Ucharakteryzowani 
na staruszków przebywali w mieście i w dalszym ciągu utrzymy- 
wali kontakt z Melińskim, który piastował wysokie stanowisko w 
Cze-ce i czuwał nad bezpieczeństwem ('pery, a zarazem pracował 
na zgubę nowego nstroju. 

W przeddzień zjazdu sowietów Meliński wprowadził Anglików 
do gmachu Opery, by przygotowali bomby niezbędne do wysadze- 
nia gmachu w powietrze. 

W międzyczasie inny współpracownik Cze-ki, Jakacki, który był 
przekonany, że elementy kontrrewoiucyjne przygotowują zamach. 
zakradł się również do gmachu Opery i ukrył się w podziemiach 
i pewnep nocy dokonał tam wstrząsającego odkrycia. Stwierdził, 
że Meliński przynosi do podziemi dynamit. Powtarzało się kilka 
nocy s rzędu. W wigilję zjazdu po opuszczeniu przez Melińskiego 
podziemi, Jakacki opuścił swą kryjówkę. wytrychem otworzył ko- 
mórkę, w której spiskowiec przechowywał dynamit, i wszedł do 
wnętrza. W tej samej chwili na korytarzu piwnicznym rozległy się 
roki kilku ludzi.. 


119. 
Pod balig 


Przede wszystkim Jakacki zgasił latarkę į wy- 
biegł z komórki. Nie mógł już zamknąć drzwi. Nie 
było na to czasu. Zamknięcie drzwi wytrychem 
trwałoby dłużej niż zwykłym kluczem, a krok: 
stawały się coraz wyraźniejsze. 

Znalazłszy się na korytarzu, Jakacki pobiegł w 
stronę swej komórki. 

W ciemności nie mógł jednak jej znaleźć, Dot 
kał rękoma kolejno wszystkich drzwi, żadne z nie 
nie puszczały — były zamkn'ęte na klucz. 

A tymczasem kroki stawały się coraz wyraźniej- 
SZe... 

— Gdzie się ukryć? — przemknęło Jakackiemu 
przez umysł. — Gdzie znaleźć jakąś kryjówkę? 
Ci, którzy tu się zbliżają, narazie nie zapalają 
światła, ale za chwilę może rozbłysnąć elektryczna 


Nowela 


| 


latarka, a wówczas jestem zgubiony. 

Jakacki w dalszym ciągu biegł po wijącym się 
korytarzu piwnicznym. Nie nosił bucików. To go 
ratowało, kroki jego nie wydawały bowiem odgło- 
su. W końcu natknął się na jakąś balię stojącą 
dnem do góry. W ciągu kilku sekund leżał już Ja- 
kacki pod balią, wstrzymywał oddech i nasłuchi- 
wał. 

Kroki stawały się coraz wyraźniejsze. Nagle 
wszystko umilkło. Widocznie przybyli zatrzymali 

ię. W podziemiach panowały ciemności, przybyli 

jeszcze ciągle nie zapalali świaała. Co to m'ało 
znaczyć? Przy tym nie rozmawiali na głos, a po- 
rozumiewali się ledwie dosłysz ln ym szeptem. 

Jakacki nie mógł więc słyszeć o czym rozmaw:ali 
i nie mógł rozpoznać po głosie kim oni byli. Jakac- 
ki był jednakże przekonany, że tu zakradli się 
spiskowcy. Gdyby to bowiem byli agenci Cze-ki 
nie porozumiewaliby się szeptem i nie łazili w 
ciemności. i 

To był z pewnością Meliński i jego wspólnicy. 
Wprowadził ich tutaj, aby dokonali strasznego 
przestępstwa. Jutro o dziesiątej rano nastąpi o- 
twarcie zjazdu. Wszyscy przywódcy partyjni, jak 
i członkowie rządu znajdą się w gmachu Opery. 
Na tę godzinę nastaw'ą oni mechanizm zegarowy... 

Jakacki zadrżał na myśl, co by się stało, gdyby 
nagle nie „zmarł“. Tylko dzięki temu udało mu 
się wpaść na trop spiskowców i wykryć przygoto- 
wywany zamach. 

Gdyby nie „umarł“, pe'egałby całkowicie na Me- 
bńskim, w którego rękach spoczywała p'ecza nad 
bezp'eczeństwem zjazdu. 

Jakacki leżał bez ruchu, skurczony mod balą 
i nasłuchiwał, Zaraz dobiegł go głos Melińskieco: 
1 — Drzwi nie są zamknięte! To mi się nie podo- 

a. 

Po chw'li fakacki usłyszał drugi, dobrze mu zna. 
ny głos. (Tak, to głos agenta „Inteligence Service“ 
— pomyślał): 

— Może zapomniałeś je zamknąć? 

— Pamiętam, że je zamknąłem. 

— Kto więc mógł je otworzyć? — Jakacki usły. 
szał głos kob'ecy i domyślił się, że to musi być 
rzekoma Kirpucznikowa, była tancerka Opery. 
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Zdjęcie to wystarczyło. Le- 

dwie zwrócono na nie uwagę, 


szkód 


Po pokonaniu wielu prze- 
udato 


— A więc tak? Meliński cały czas stał z nimi w 
kontakcie? — odkrycie to wstrząsnęło Jakackim. 

Drżał cały pod balią... Co za kolosalne znaczenie 
posiada jego odkrycie. Ilu n'ewinnych ludzi zgi- 
nęłoby w dniu jutrzejszym, gdyby nie zdecydował 
się na „śmierć“. Już dawno, a może nawet nigdy, 
Jakacki nie przeżył tak potężnego uczucia radości 
i szczęścia, jak w danej chwi. i 

Jakacki wstrzymał cddech. Najłżejsze poruszenie 
mogło go obecnie zdradzić. Znów zaczął się przy 
słuchiwać prowadzonej w odległości dziesięciu kro- 
ków od niego rozmowie, . 

— Być może, że zamek -ę zepsuł — uspokajał 
się Meliński, 

Wypróbował zamek. Jakacki man'pulując wy- 
trychem, zepsuł go nieco i zamek z trudnością się 
zamykał. 

— Tak, naprawdę jest zepsuty — stwierdził Me- 
lińsk!. 

— A tyś już przypuszczał, że ktoś tu się za- 
kradł — wtrącił James. 

Powinniśmy mówić szeptem — zauważyła 
Anna Morette. 

— Tu nikt nas ne będzie podsłuchiwał — odparł 
James — korytarz ten jest długi i wije się i wsku- 
tek tego głos w n'm całkowicie ginie. Podziemia te 
są jakgdyby specjalnie wybudowane dla przevro- 
wadzenią „operacji“, którą zamierzamy tu dziś 
przeprowadzić, , 

— Pomimo wszystko powinniśmy mówić trochę 
ciszej. — Anna Morette zniecierpliw'ła się już. 

I chociaż spiskowcy mówili obecnie szeptem, [a* 
kacki wyraźnie słyszał o czym rozmawiali. Sły- 
szał, jak Meliński pożegnał się z nimi i polecił im 
nastawić mechanizm zegarowy na dwunastą w po- 
łudnie. | 

— O tej godzinie będzie przemawiał Lenin — 
objaśnił. — O ósmej rano wyprowadzę was stąd. 
Straży powiem, że jesteście pierwszymi delegatami 
i że przybyliście na dwie godziny przez otwarciem 
zjazdu. 

— Daj nam klucz, zamkniemy się od wewnątrz 
— rzekła Anna Morette, — pracy jest w bród. 

— Do ósmej rano dacie sobie radę — zauważył 
Mel'ński. 

— Czy nikt nam tu nie będzie przeszkadzał? == 
zapytał James, ; 

— Zapomnieliście chyba, że jestem dowódcą 
straży, czuwającej nad bezpieczeństwem gmachu 
Opery. Ja przecież was pilnuję.., 

Meliński oddalił sę. Jakacki wyraźnie słyszał, 
jak James i Anna Morette zamknięli się w komór: 
ce, w której był ukryty dynamit. 

— Co mam teraz robić? — zastanawiał się Ja- 
kacki — czy już w tej chwili mam się stąd wy- 
kraść, pobiec do Cze-ki i zawiadomić Petersa o mo- 
im odkryciu, czy też czekać do rana? Ale jak się 
stąd wykraść? Meliński przecież znajduje się na 
górze, albo na zewnątrz. Straże natychmiast mnie 
przyłapią i przekażą w ręce M lińskiego. Co mam 
uczynić? — Jakacki drżał z podn'oconiaiy 

alszy ciąg jutro. 


Maszyny do szycia 


sę jej wreszcie nie kupujcie! 


Ostatni adorator Leontyny 


Panna Leontyna była stara,! 
twarz m ala pokrytą zmarszcz | młodości i 


kami, natomiast serce miała 
jeszcze młode i pełne oczeki- 
wań. 

Leontyna była aktorką. Nie- 
dyś śpiewała, grała i tańczy- 
a na deskach prowincjonal- 

nych teatrów oraz wysiępo- 
waia z niewielkim powodze- 
nem w większych miastach. 
, końcu Śpiewała coraz 
mniej, a tylko czasami grała 
rolę jakiejś ciotki w wesołej 
komedii lub operetce. Nato- 
miast uczyła śpiewu i wymo- 
wy młode dziewczęta : mło- 
dych chłopców i wchłaniała 
młodość, z którą nie chciała 
Jeszcze wziąć rozbratu. 

Leontyna niewiele zarabia- 
a. Chcąc mieć lekcje, musia- 

pobierać nskie wynagro- 

dze. Ale maie, przypadkowe 
onoraria, jakie otrzymywała 
zą swe małe rólki oraz niewiel 
kie oszczędności dalekiej krew 
tej, kióre odziedziczyła, po- 
zwalaly jej prowadzić skrom- 
ny, beztroski tryb życia. 
Najmilszą chwilą w dniu by 
ła dla Lesntyny godzina, kió- 
rą spędzała w kawiarni. Po 
ob.edzie od trzeciej do czwar- 
tej siedziała w małej narożnej 
awiarence i przeglądała pi- 
sma ilustrowane, Tu otwierał 
się przed nią cały świat; 


świat, za którym tęskniła w 
į który jeszcze może 
kiedyś ujrzy. 

Ale przy tej całej radości 
brakło pannie Leontynie wspa 
niałego uczucia jakie bud: 
ujrzenie wlasnej fotografii w 
pismach. Jakieby to było pięk. 
re znaleźć tu swoje zdjęcie! 
Wie się wówczas, że s.ę jest 
podziwianym i widzianym 
przez wszystkich. Nieraz już 
się zdarzało, że ktoś ujrzał 
zdjęcie jakiejś kobiety, a na- 
stępnie szukal jej, zakochał 
się w niej i pojął ją za żonę. 
Romaniyka nigdy nie wygasa 
w sercu kobiecym. 

Pewnego dnia jeden ze sto- 
łecznych teatrów powierzył 
panme Leontynie male, rólkę 
w wysławianej sztuce. Ponie- 
waż była to sztuką bardzo 
słynnego pisarza, jedno z ilu- 
strowanych tygodników za- 
mierzało jeszcze przed pre- 
mierą poświęcić jej całą stro- 
A i umieścić na Rej również 
zdjęcia całego zespolu. 

— Poproszę panią o zdjęcie, 
panno Leontyno — zwróciła 
się do niej garderobiana przed 
próbą i Leontyna wręczyła jej 
zdjęcie z przed dwudzestu 
laty. 

— Czy nie ma pan' świe- 
żej fotografiit 
„—«Niev może ta wystarczy. 


ponieważ Leoniyna dla niko- 
go me nie znaczyła. Zdjęcie 
umieszczono na dole, pod wy- 
konawcami giównych ról sztu- 
ki głośnego pisarza. 

Leontyna grała swą małą 
rółkę, udzielała lekcji i trzy 
razy dziennie szła do kawiar- 
ni, aby przeżyć niezwykłą sen 


sację — ujrzeć swoje zdjęo e' 


w ilustrowanym piśmie. 

Pewnego dnia otworzyła 
pismo i przeraziła się. Tam, 
gdzie miało znajdować się jej 
zdjęcie, wya eraia dziura. 

— Moje zdjęcie wycięte! — 
szeptem rzekla do siebie Leon 
tyna. — Moje zdjęcie! — cała 

rala z wielkiego wzrusze- 
nia. 

Był to bezwątpienia rabu- 
nek. Ktoś skradł jej zdjęcie. 
Leontyna nagle doszła do prze 
konana, że jej marzenie o 
wiecznej miłości saje się rze- 
czywistością, czuła się już ko- 
chaną, szanowaną, ubóstwia- 
ną. 

— Jak pani pięknie wyglą- 
da, jak o RO MA LI 
rzekła zachwycona gardero- 
b'aną, gdy Leontyna przybyła 
do teatru. 

— Leontyno, atmosfera te- 
atru doskonale na ciebie wpły 
wa — orzekli koledzy — od- 
młodniałaś o jakieś dwadzie- 
ścia lat, 

— Gdzie może się podzie- 
wać nieznajomy adorator? — 
myślała Leontyna i postano- 
wiła go ać. 


uzyskać adres od tego pana, 
kiory wyciął jej zdjęcie z pi- 
sma. Był to właściciel maga- 
zynu z aparatami radiowymi. 
Leontyna udała się do maga- 
zynu i zainteresowała się ty- 
mi aparatami 

— Potrzebny mi nowy gło- 
śnik — oświadczyła. — Może 
sam szeł poradzi mi co mam 
nabyć. 

Wezwano szefa. Do magazy- 
nu wszedł niemłody już, zie 
bardzo okazaiy mężczyz ia. 

— Czy pan wyciął zdjęcie 
z ilustrowanego pisma? Ua 
pana z kawiarni. Brak tam te- 
go zdjęca — policzki Leonty- 
ny pokryly się s: .arłatem. 
Była zmieszana jak młode 
dziewcze. 

— Zdjęcie? Czy przyszła 
pani tutaj w charakterze szpie 
ga? Właściciel kawiarni już 
tyle na mnie zarobił, że z tego 
powodu nie zbankrutuje — 
głos jego stracił już na swej 
melodyjności, 

— Ależ nie, choałam tylko 


wiedzieć, co pana do tego skło, 


niło. To tylko zwykła cieka- 
wość — glosem drżącym mó- 
wiła Leontyna. — Jeszcze jed- 
no tanie? Czy z zaintereso- 
wania dla tej pani wyciął pan 
to zdjęcie? 
— Dla jakiej pani? 
— Tej pani, LiD, która 
znajduje się na zdjęciu. 
— Pani? Nie, było to prze- 
cież zdjęcie wielkiego bokse- 
ra, Henry Willa, dokonane po 


— zanim nie obej- 
rzycie wryginainych 
szwedzkich maszyn 
do szycia marki Hu- 
squarna, poleconych 
przez inst. Gospodar 
stwa Domowego w 
Warszawie. — Naj- 
wyższa jakość. Ceay 
od zi. 200. Skład fa- 
bryczny: T-wo Alfa Laval, Tamka 5 
. AL Jerozolimska 25. 
ZEE nano 
jego ostatnim zwyc ęskim me- 
czu w Chicago. Ponieważ mój 
synek bardzo się interesuje 
stawami sportowymi, przynio= 
słem mu to zdjęcie. 

Leontyna nie zwracając 
uwagi na szereg g'ośników, 
kióre specjalne dla niej roz 
staw:ono na ladzie, nie zwra- 
cając uwagi na wlaściciela, 
wybiegła z magazynu. Pobie- 
gla do domu. Egzembpiarz pi- 
sma leżał na pianinie. Rcztwo- 
rzyła je. Spo;rzała na zdjęc.e, 
z kiórego uśmiechała się jej 
młodzieńcza twarz. A na od- 
wrocie? Tax, znajdował się 
iam sportowy ariykuł, tak, 
kontury obu zdjęć pasowały 
do siebie co do joty. 

Leontyna znowu wróciła do 
dawnego trybu życia, tylko 
zmianiała kawiarenkę, nie 
chciała bowiem spotkać się z 
właścicielem magazynu z apa- 
rałami radiowymi, Ale jej my 
Śli poplynęty innym torem, 
Nie marzyla już o nieznanej 
przyszłości, żyła tylko wspo- 
mnieniami przeszłości. 
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„Aerzygody Dodka” fa 


Niedzielny fâlm rysunkowy p. é. 


„SIARCZYSTY MRÓZ” 


«a v 


w" ŚJ: 


Za ostatnią złotóweczkę 
Wypił Dodzio „buteleczkę*. 
Bo cóż robić, ludzie, cóż 
Gdy na świecie taki mróz?! 


Smutny los biednego człeka, 
Zimny piec nań w domu czeku. 
Poco wracać do chałupy, 

Gdy w niej nie ma łyżki zupy? 


jj < 
ANA 
e 


KASE 


Z ciężkim sercem Dodek wraca. 

' „Gdzie jest klucz? *—kieszeni maca. 
+ Wreszcie znalazł, W dziurce gmera, 
| Drżącą ręką drzwi otwiera. 


„Woda w misce — 
„Co to? 
Piecyk pęka aż z gorąca, 

A w czajniku woda wrząca. 


wno lód!“ 
! Rety! Stał się cud!“ 


Grzeje chłop zmarźnięty nos. 
„Uśmiechnął się do mnie los! 
Dzięki ci kochany losie, 

Że pamiętasz o mym nosie! 


Żarcie jest i wódka jest 
5 i : 
Z radia gra muzyczka fest. 


Dodusiowi w to mi graj! 
Zastał w do mu istny raj! 


Wtem... O rety! Sen czy mara? 
We drzwiach staje jakaś para, 

I oboje wrzeszczą: „Panie, 
Przecież to nasze mieszkanie!!! 


Ź punktu min: 

Szybko bowiem się pożapał, 

Że jest w raju przez omyłkę, 

| To też wyniósł się stąd chyłkiem. 


W całkiem ponurym nastroju 
Idzie do swego pokoju... 

Usta milczą, dusza śpiewa 

O tem, że ją krew zalewa. 


Usiadł Dodzio na kanapie, 
Za łzą łza mu z cczu kapie; 
Zimno, głodno, pusto wszędzie... 
Co to kędzie? Co to będzie? 


Wiadomośc sportowe 


Polak w drużynie Frańcji 


na meczu z Austrią 


Północna prasa francuska poświę- 
ca pochlebne wzmianki popularne- 
mu piłkarzowi poiskiemu Now.ckie- 
pu, który na niedawnym meczu 
rancja — Austria, wslcząc w bar- 


wach Francji zdobył dla tej dru 
żyny honorową bramkę. 

Nowicki z racji swego niewielkie 
go wzrosiu nazywany jest we Fran- 
cji „Mickey z Lens“. 


Propagandowy Kurs 


nauki pływania w Warszawie 


Okręgowy środek W. F. w War- 
szawie organizuje od 8 luiego do 7 
kwietnia drugi piopagandowy kurs 
nauki plywania dla stowarzyszo- 
nych i nie zrzeszonych. 

Dia siowarzyszonych nauka pro- 
wądzona będzie na basenie akade- 
miczim we wtorki, czwartki i sobo- 
ty ed godz. 19 do 20-ej. Opłata za 
godzinę — 10 gr. 

Nauka dla pań i dla niestowarzy- 
szenych — na basenie YMCA we 


wtorki i piątki od 10-ej do 1i1-ej. 
Oplata — 20 gr. za godzinę. 

reszcie nauka dła pań niestowa- 
rzyszonych na basenie Kasy Cho- 
rych we ody od 16—19-ej i dla pa- 
nów niestowarzyszonych we czwar- 
tki od 18 do 19-ej godz. Oplata za 
godz. 10 gr. 

Informacje i zapisy — w kancela- 
rii Okr. Ośrodka, Łazienkowska 3, 
tel S—9—2—6—8, codziennie w godz. 
8—12-ta i 17—20-ta. 


inwestycje spartowe w Gdyni 


Miejskie inwestycje sportowe w 


Ponadto strzelnicę małokalibrową 


Gdyni, w r. 1950 przeprowadzone, | wybudowano na Garbówku. W róż- 


opiewają na kwotę ponad 51.000 
zlotych. Na uwagę zasluguje roz- 
budowa strzelnicy Bractwa Kurko- 
wego i budowa  małokalibrowej 
strzelnicy na Wirominie. 


nych punktach miasia wybudowano 
6 placów do gier sportowych, a wre- 
szcie na miejskim stadionie sporio- 
wym przeprowadzono szereg inwe- 
stycji. 


Neo i orvo 


BOKSERZY POZNAŃSCY W WAR- 
SZAWIE 


W dniu f4 lutego bokserzy poznań 
skiego H. C. P. rozegrają mecz w 
Warszawie z kombinowaną druży- 
ną Czechowice -- C.W.S. 


CZESI .ZRYWAJĄ STOSUNKI 
Z KARWIŃSKĄ POLONIĄ. 


„Czeskie Slovo“ donosi, że na 
walnym zebraniu Czeskiego K. S. w 
Karwinie uchwalono zerwać przyja- 
cielskie stosunki z Polskim Klubem 
Polonią w Karwinie. 


WALNE , ZEBRANIE. GARBARNI 


Na walnym zgromadzeniu kra- 
kowskiej Garbarni uchwalono spe- 
cjalne _ podziękowanie prezesowi 
ptk. Podgórskiemu za jego zeszłoro- 
czną działalność. 

Na czele nowego zarządu stanął 
dr. P. Małaszyński, wicewejewoda 
krakowski. 


HOKEIŚCI KRAKOWSCY 
W MYSŁOWICACH 

Hokeiści krakowskiego Sokoła 
rozegrają w niedzielę nadchodzącą 
dwa mecze w Mysłowicach z miej 
scową drużyną K. S. 09 i janowska 
Polonią. 

Budapeszteńska drużyna bokse: 
ska B.1.K. rozegra mecz w Katowi- 
cach w dniu 4 lutego z drużynę 
miejscowego Policyjnego K. S. 


Zerwał się jak wariat dziki, 
Zapiął palto na guziki, 


I wyleciał na ulicę. 


i 


Trzeci z rzędu trójmecz lekkoatle- 
tyczny Królewiec — Gdańs 
goszcz rozegrany zostanie w b. roku 
w Królewcu 30 maja. 

Dotychczasowe dwa spotkania 
przyniosły zwycięstwo reprezentacji 
Kró'ewca. 

W tym samym dniu i miejscu od- 
będą się nadio zawody Jaka ile! 
tyczne reprezentacji polskicj pólno- 
cno-wschoclniej z reprezentacją Prus 
Wschodnich. 


FINLANDIA — 
ŁO 


NORWEGIA NA 
DZIE 

"W Oslo odbył się międzypaństwo- 
wy mecz w jeździe szybkiej na lo- 
dzie Finlandia — Norwegia. 
Wyniki notujemy: 


Może dadzą z pół buieiki? 


k — Byd-| 


Ach, cóż robić, ludzie, cóż?!!! 
Gdy na świecie taki mróz?!!! 
Podniósł kołnierz, zdmuchnął świecę | Chociaż umarł kredyt wszelki, 


Trójmecz lekkoatletyczny w Króżewcu 


1.500 mtr.: 1) Vasenius (Fin), 
2:249 s, 2) Staksrud (Norw.) 
2852 8! 


5000 mtr.: 1) Vasenius 8:41,7 8., 2) 
Staksrud 8:43.1 sek. 


KURS PRZODOWNIKÓW 

BOKSERSKICH W KATOWICACH 

W Katowicach zakończony został 
trzytygodniowy kurs przodowników 
bokserskich dla klubów dąskich. 

Kurs ukończyło 17-tu uczestników 
z tytułem przodownika i 6-ciu — 
z tytułem absolwenta. 
NKZE WORECZEK ZOZ TOZR OO". | TEA 

PRAGA. W meczu hokeja lodowe- 
go drużyna I.l.C. Praga zremisa 
wała z angielskim zespołem Brigh 
ton Tigers 1:1. 


ST YZ" TER OTTONA R KM | TOMEK, | OO RED 


Rtóż inny potrafi odgadnąć Twą przyszieść t 


lko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
Mistrz a dowego Instytutu Wiedzy Tajemnej 


uznany jako wszechświatowy 
sugestji i magnetyzmu oraz le 
przy komócy na 1 jedynego na kuli ziemskiej Me- 
dium „TAMAHRY”, które posiada nadprzyrodzony dar pro 
mientowania I wysyłania fluicu astralnego 
nowldzi bez różnicy oddalenia. za pomocą kontaktu pisma 
: kilka włosów, danej osoby 
we każdego. odgaduje przeszłość, teraźniejszość I przy 


tenomen dysponujący mocę 
jasnowidzenia na odległość. 


W transie jas 


Odkrywa wszelkie tajemnice 
szłość opracowuje Noroz 


t analizy grafojogiczne Daje możność zdobycla miłości poządanij toy rady | wslcazć 


odzwyczajs od wszelkich nalogów Odnajduje zaglnione osoby 
Zestawia w transie szczęśliwe I pewne większej 
Napisz natychmiasi do mnie. podaj o stan, datę uro 
dzenla, załącz kilka włosów ' 1 zł owi psk na koszty przesy 
e 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie 
zac! Medium „TAMAHRA” Suler dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr losu kiów 
Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowege tycia «tór 
bytu materialnego ! zadowolenia duchowego Wiele wiet 
dlatego też każdy zwracając 


aleomylna 
gdzie takowe można nabyć. 


zachwyt 

pod gwaraneją będzie wygrany. 

pzrez sią do poprawy Twego 
ich wygranych. to owoc mej pracy, 


edlum „TAMABRA” jes 


granej Nra losów wskaż 


ki. a otrzymasz w prze 
horoskop, który wprawi Cię w codzi 


się do mnie dziękuje 


Pisz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz WOMCUTM, Kraków, Lubicz 22, m. 4 
Bezpłatnych horoskopów ale wysyłam 
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am przeci posterkowym p p. |BLASKI I CIENIE DNIA. 


Onegdaj odbyła się w tut. sądzie 

Apelacyjnym rozprawa przeciw os- 
karżonym  posterunkowym P. P. 
Bernardowi Bartschowi i st. post. 
P. P. Stefanowi Michalikowi. 
i Zostali. erti oskarżeni o wymusze- 
nie na Stanisławie Bieszczadzie nie- 
prawdziwego „przyznania się do 
zbrodni: podpalenia realności Słup- 
ków koło Dąbrowy pow. Tarnów. 

W dniu 24 XI. 1936 r. uległy spa- 
łeniu zabudowania Słupków i na 
skutek podejrzenia przeciwko Sta- 
nisławowi Bieszezadowi o podpale- 
'nie został on aresztowany i dopro- 
:wadzony na posterunek Policji w 
-Otfinawie. Famże post. Bartsch ke- 
zał zdjąć mu buty, skuł mu ręce i 
‘bil go pałką gumową po plecach i 


Epilog bójki pod Krakowem 


W trakcie kłótni |ne w kwocie zł. 200.— 


Wcaoraj stanął przed sądem Wła- 
dysław Kania, oskarżony o to, że w 
dniu 23 sierpnia 1936 spowodował 
ciężkie uszkodzenie ciała. 

Oto w Jurczycach powstała mię- 
dzy Kanią a Janem Chmielarczy- 


pm m m 


„40.000 zł, 
10.000 zł. 
10.000 zł. 
10.000 zł. 
10.000 zł. 


na 
na 
na 
na 
na 


5.000 zł. 
5.000 zł. 


na 
na 


Konto P. K. O. Nr. 414 400 


Rozgłeśnia krakowska inangn- 
ruje bale amerykańskie 


Dnia 3 II. br. urządza Ame- 
ryka na dochód fundacji Ko- 
Ściuszkowskiej 100 bali pod na- 
zwą „Noc w starym Krakowie". 
inauguracją tych imprez będzie 
transmisja na całą sieć NBC 
programu krakowskiego. Roz- 
Poczną hymny: polski, amery- 
kański, Następnie przemówią: 
Piezes Swiatowego Związku Po- 
laków z zagranicy, wojewoda 
Raczkiewicz, Ambasador 
Zjedn, Cudahy, Prezydent mia- 
stą Krakowa dr. Kaplicki, 

f zęść muzyczną opartą na 
olklorze krakowskim i podha- 
ańskim wykona: chór i kapela 
udowa. Po programie muzycz- 
nym. przemówi ks. kapelan Wła- 
dystaw Sledź, przybyły z emi- 
pd Tematem jego przemó- 

3» będzie Stary Kraków. 

"Pomąfalk R hejnał Mariacki. 
ryki o vO zaa 1 do Ame- 
KSIĄŻĘCA PARA W KRAKOWIE 


Wczoraj w godzinąch wieczor- 
nych przybyła. do Krakowa holen- 
derska para książęca Lux-Torpedą. 

Zamieszkali oni jako hrabiostwo 
Sternberg. w Grand hoteln. 

Wieczorem uczestniczyli księstwo 
Lippe na przedstawieniu w Teatrze 
Miejskint „„Mrówek*. 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. 


SŁ. | 


stopach nóg. 

W tym czasie wszedł do izby ko- 
mendant post. Stefan Michalik, a 
gdy mu post. Bernard Bartsch o- 
wiadczył, że Bieszczad nie przyzna- 
je się, wyraził się do post. Bartscha 
„bić go aż się przyzna“. 

Na skutek tego przyznania wdro- 
żono śledztwo przeciw Stanisławo- 
wi Bieszczadowi, jednak zostało u- 
morzone dla braku dowodów winy. 

Stanisław Bieszczad zaprowadzo- 
ny na miejsce wypadku po aresz- 
towaniu, wobec więcej osób głośno 
aświadczył, że domu nie podpalił i 
że przyznanie się jego była wymu- 
szone. 

Na skutek tego wymuszenia os- 


kiem sprzeczka. 
ugodził Kania Chrmiealrczyka 
żem w płuco. 

Za czyn ten został Kania skazany 
na 18 miesięcy więzienia. Prócz te- 
go sąd przyznał powództwo cywil- 


no- 


50.000 
25.000 
25.000 
20.000 


zł. na los Nr. 


OSTATNTE WIADOMOŚCI 


karżeni zostali obaj funkcjonariu- 
sze P. P. i wyrokiem sądu okręgo- 
wego w Tarnowie zostali w zupeł- 
ności od oskarżenia uwolnieni. 

Na skutek jednak apelacji Proku- 
ratora Sądu Okięgowego w Tarno- 
wie od powyższego wyroku odbyła 
się w Krakowie rozprawa apelacyj- 
na przeciw oskarżonym posterunko 
wym. 

Celem przeprowadzenia dalszych 
dowodów rozprawa została odro- 
czona. 

Trybunałowi przewodniczył s. a. 
dr. Podobiński, wotowali s. a. Cieś- 
lewski i Gardulski, oskarżał prok. 
dr. Miiller, oskarżonych zaś bronił 
adw. dr. Pfeffer. 


| 


Przewodniczył dr. Kronenberg, 
oskarżał prok. dr. Neweczyński, po- 
wództwo cywilne popierał dr. Au- | 
gustynek. 


» W 37-mej Loterii wygrali u nas nasi klienci: 


zł. ną los Nr. 39.387 


897 


zł. na los Nr. 87.410 


zł. na les Nr. 104.845 


los Nr. 22775 10.000 zł. na los Nr. 33058 
los Nr. 39346 10.000 zł. na los Nr. 42177 
los Nr. 70027 10.000 zł. na los Nr. 93501 
los Nr. 124025 10.000 zł. na los Nr. 130097 
los Nr. 181914 10.000 zł. na los N.. 187111 
10.000 zł. na los Nr. 191761 
los Nr. 7415 5.000 zł. na los Nr. 31141 
los Nr. 66530 5.000 zł. na los Nr. 181998 
5.000 zł. na los Nr. 184160 


oraz wiele tysięcy wygranych poniżej 5.000 zł. 
Kto pragnie poprawy bvtu niech zakupinatychmiest 
Szozesiiwy los |. klasy 38 Loterii w naszej Stynne; kolekiu'ze 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW, RYNEK GŁ. 6. 


Przed kilku dniami w godzi- 
nach popołudniowych wydaliła 
się z domu Aniela Lachowicz, 
żona Rudolfa, technika budowla- 
nego, zam, w Krakowie przy ul. 
Kieleckiej Bocznej, L. 9 i do tej 
pory nie powróciła. 


Opis osoby: ur. 15 VI. 1914 


Zuchwałe włamanie w Podzarzij£ 


Wczoraj dokonano zuchwałego 
włamania przy ul. Płaszowskiej 
1l. 7 w mieszkaniu Wandy Ha- 
merskiej. Włamywacz dostał się 
do próżnego mieszkania, skąd 
wybił dziurę w murze i przedo* 
stał się do mieszkania Hamer- 
skiej, skąd skradł garderobę i 


Tajemnicze zniknięcie ony architektaw Krakowie 


w Rzeszowie, córka jana i Marii 
wzrostu 165—175 cm., szatynka, 


Przed nową zmianą ortografii? 


Niejednego z czytelników prze- 
straszy ten tytuł. Jakże bowiem tru- 
dno przychodzi nam oswoić się z 
nowymi zasadami pisowni, a tu 
znów mają zajść jakieś nowe zmia- 
ny? 

Ale i ja przestraszyłem się. I ja 
nieraz miałem wielki kłopot z no- 
wą pisownią. Do dziś dnia nie zdo- 
łałem jej jeszcze dobrze opanować. 
Tymczasem wczoraj w oczy me u- 
derzył następujący tytuł na wy- 
wieszcze jednego z picm krakow- 
skich: „Pani Nawaszyn  zatrzyna 
ustępować“. 

Nie, pani Nawaszyn nic wspólne- 
go niema z ortografią, ale wyraz 
»zatrzyna“ (uwaga dla p. zecera: 
nie zaczyna, tylko zatrzyna!). 

Jeżeli poważne pismo tłustymi 


czcionkami łansuje na afiszu 
wprost taką zmianę, jest ono zape- 
wne dobrze poinformowane o mają- 
cych zajść rewelacyjnych zmianach 
ortografii. 

Pewną jest jednak rzeczą, że nie 
skończy się tu na „zatrzynaniu“ 

Będzie i trzosnek (ten dawny 
śmierdzący czosnek!.. —- dostąpi 
też zaszczytu) i nasze trzcionki dru- 
karskie, trzereŚnie. 

Naodwrót, wszystkie trzewiki za- 
mienią się w czewiki, zatrzask w — 
zaczask, trzon — na czon i t. d. 

Jednego tylko nie wiem, czy to 
pismo, które pierwsze zastosowało 
tę zmianę zdobędzie puchar czy 
puhar... ortografii? (a może orto- 
grafji? — pytajnik zecera). 

em-el 


Skazanie oszusta w mundurze 
majora 


Policja aresztowała niedawno pe- 
wnego osobnika, który w mundurze 
majora W. P. przechodząc wioski 
powiatu przemyskiego, podawał się 
za kontrolera zaświadczeń inwa- 
lidzkich i przyjmował zgłoszenia 
kandydatów, chcących się ubiegać 
o otrzymanie zasiłków, pobierając 


przy tym odpowiednie wynagrodze- 
nie. Osobnikiem owym okazał się 
Bronisław Lewkowicz, wielokrotnie 
karany oszust, który w związku ze 
swą ostatnią aferą stanął sądem. 

Sąd skazał go na dwa lata wię- 
zienia. 


Makabryczne odkrycie policji 


W dniu wczorajszym policja war- 
sząwska została zawiadomiona, że 
z mieszkania przey ul. Furmańskiej 
15, od trzech dni nie wychodzi za- 
mieszkała tamże 70-letnia robotnica 
Józefa Ropa. 

Natychmiast na miejsce przybyła 
policja, która wezwała ślusarza, ce- 
lem otwarcia drzwi. 

Oczom przybyłych przedstawił się 
niesamowity widok. Na łóżku na sto 


sie pościeli leżała Ropa a na niej 
kilka kotów. W mieszkaniu rozcho- 
dziła się woń rozkładającego się cia- 
ła. Jeden z policjantów szybko do- 
biegł do okna, które otworzył, aby 
umożliwić przebywanie w mieszka- 
niu. Zwłoki zostały zabezpieczone na 
miejscu. Staruszka była wielką mi- 
łośniczką kotów, których posiadała 
kilka sztuk. 


Zamach samobójczy skazanej 
na sali sądowej 


Niezwykły wypadek zamachu ca-| ku. 


mobójczego wydarzył się podczas 


W wyniku rozprawy Kowalska 


rozprawy w lubelskim sądzie okrę- | skazana została na rok więzienia. 


gowym. 

Na ławie oskarżonych zasiadła 
23-letnia Zofia Kowalska, oskarżona 
o dokonanie kradzieży. 

Ponieważ miała już ona za sobą 
wyroki skazujące w innych spra- 
wach, przeto do sądu została przy- 
prowadzona z więzienia na Zam- 


Uwolnienie 


Usłyszawszy wyrok, Kowalska 
| szybkim ruchem wyjęła z kieszeni 
kawałek rozbitego lusterka i prze- 
cięła sobie żyły u rąk. 

Eskortujący ją policjant odebrał 


se: szkło, a następnie wezwał pogo- 


towie ratunkowe, które przewiozło 
ją do szpitala. 


od zarzutu 


bojkotowania wyborow 


Sąd okręgowy wileński rozpatry- 


Oskarżeni nie przyznali się do 


oczy piwne, ubrana w zielony | Wał sprawę Witolda Świerczewskie- | winy, twierdząc, że nie brali udzia- 
go i innych, oskarżonych z art. 120|łu w wydaniu ulotki. 


beret, czarny płaszcz Z kolniap 


rzem popielatym, spódniczkę 


k. k. za wzywanie do bojkotu wy- 


Sąd uniewinnił wszystkich oskar- 


brązową, półbu ciki żółte, śnie- borów ostatnich do Sejmu i Sena-| żonych dla braku dowodów winy. 


gowce czarne. 


biżuterję wartości 1280 zł. 

Jako podejrzany o włamanie 
został zatrzymany Piekarczyk 
Tadeusz, lat 26, robotnik, u któ» 
rego znaleziono dwa sznury ko- 
rali pochodzących z kradzieży 
z mieszkania Hamerskiej. 


Potworne morderstwo 
w Katowicach 


Wczoraj w godzinach wieczornych 
| popełniono w elektrowni Św. Je- 
rzego ohydne morderstwo rabunko- 
we. 

O godzinie 17-tej wyjechał z ele- 
ktrowni dyrektor Michał Skrzy- 
wan i od tej pory wszelki ślad po 
nim zaginął. 


Rozpoczęto natychmiast poszuki- 
wania, które w rezultacie doprowa- 
dziły dziś o godzinie 5-tej na ranem 
do znalezienia  zmasakrowanych 
zwłok śp. inż. Michała Skrzypana. 

Władze rozpoczęły natychmiasto- 
we śledztwo w poszukiwaniu po- 
twornego mordercy. 


tu, w postaci ulotki propagandowej. 
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awia stare 'ustra!!! 


Kraków w śniegu 


(m) Od dwu dni Kraków przed- 
stawia dawno nie widziany, uroczy 


widok. Zwykle zabłocone lub zaku- 


ustały. 
Tramwaje suną popoli — spec- 
jalnie „jedynka“, która już dawno 


rzone ulice miasta zostały pokryte pobila rekord żółwiej szybkości. 


zaspami śnieżnymi. 


Na wielu ulicach powstaje zator 


Trudno wprawdzie poruszać się, | w komunikacji. Cieżko poruszają się 
ale śnieg nastraja człowieka jakoś | samochody i dorożki, zato szybko 


raźniej, 


tym bardziej, że i rarozy |suną saneczki, 


Z Teatru im. J. Słowackiego. 


Dziś popoł.: 
na godzina“. 
Wieczór: „Ależ to nie na serio". 


„Nieusprawiedliwio- 


Co grają w kinach? 


ADRIA: „Romeo i Julia“, 

ATLANTIC: „Toni z wiednia". 

APOLLO: „Szampański walc“. 

BAGATELA: „Bohaterowie Sybiru“. 

oraz rewia p. t. „Czar piosenki“, 

DOM ŻOŁNIERZA: „Metropolitan“. 
Kino Muzeum: „Kapitan Blood‘ 

PROMIEŃ: Szarża lekkiej brygady 

SZTUKA: „Hotel Savoy 217“. 

ŚWIT: „Papa się żeni”. 

STELLA: „Trędowata”. 

UCIECHA: „Sylwetki“. 

WANDA: „Tajna brygada“. 


PROGRAM RADIOWY 


Godz. 8.18 Muzyka poranna z 
płyt; 8.26 Pogadanka dla rolników; 
8.40 Muzyka ludowa z płyt; 11.15 
Muzyka lekka; ok. godz. 13.00 — 
Pogadanka; 16.00 Koncert rekla- 
mowy; 19.15 Program na dzień na- 
stępny; 19.20 Muzyka z płyt; 20.35 
Lokalne wiadomości sportowe; g. 
22.30 Muzyka taneczna. 


DZIENNY DYŻUR APTEK 

Apteka pod Słońcem, Rynek Gł. 
A— B 42, pod Eskulapem, św. Ger- 
trudy 1, pod Matką Boską, Krowo- 
derska 74, w Dębnikach, ul. Kono- 
pnickiej 8, pod Złotym Orłem. ul. 
Krakowska 9, ul, Mogilska 10. 

Podgórze: Apteka podgóćrska. 


Nocny i dzienny dyżur aptek: 

Apteka pod Złotą Koroną, Rynek 
Gł. 22, pod Gwiazdą, Florjańska 15, 
pod Opatrznością, Karmelicka 23, 
Apteka Warszawska, Aleja 29 Listo- 
pada 27, pod Aniołem, Dietla 76, 
im. Św. Teresy, Senatorska 5. 


Gdy katar 
i chrypka 


stosuje się 


Pinomethyl 


Cena flakonika 1.60 


do nabycia we wszyst 


kich aptekach w Polsce 


Śledztwo w sprawie 


afery Parylewiczowej 

W drugim dniu pobytu sędziego 
śledczego dr. Korusiewicza w Tar- 
nowie, który prowadzi śledztwo w 
sprawie Parylewiczowej i Fleische- 
rowej, przesłuchano wczoraj kilka- 
dziesiąt osób, m. in. rejentów sę- 
dziów, profesorów, rabinów i kilku 
kupców, którzy czekając na prze- 
słuchanie, zapełnili korytarz I pię- 
tra w sądzie okręgowym. 


Wystawa na$gRatuszu 

Począwszy od dnia dzisiejszego 
do niedzieli 7. lutego włącznie 
urządzona została na Ratuszu Kra- 
kowskim (pl. Franciszkańskim) 
Wystawa nagrodzonych prac na kon 
kursie projektów urbanistycznego 
uporządkowania Rynku GŁ, Plac 
Marjackiego, Małego Rynku i Pla- 
cu Szczepańskiego. Wystawa mie- 
ści się w sali Prezydenta Leo i zwie- 
dzać ją można od godz. 10 do 13. 
Wstęp wolny. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 
densacyjna afera mafrymonialna w Krakowie 


W poniedziałek dnia 1 lutego bę- 
dzie rozpatrywał sąd okręgowy kar- 
ny w Krakowie sprawę wyrafino- 
wego wyłudzenia posagu. 

W piątek zaledwie zapadł wyrok 
skazujący Adolfa Ehrlicha za sze- 
reg oszustw, a już po kilku dniach 
zasiądzie jego brat Oskar Ehrlich. 

Prokuratura wygotowała przeciw 
niemu akt oskarżenia za podstępne 
wyłudzenie 500 dol. am. 

W świetle aktu oskarżenia spra- 
wa wygląda następująco: 

W dniu 8 stycznia ub. roku 
przybył swat do niejakiego Bernar- 
da Steinera, czeladnika piekarskie- 


go, zamieszkałego przy ul. Bocheń- 
skiej 5 i oświadczył, że ma świet- 
nego męża dla jego córki Loli. Mę- 


żem tym miał być Oskar Ehrlich. 


Po przedstawieniu „narzeczonej“ 
Ehrlich zdołał wyłudzić dla „za- 
prowadzenia“ swego interesu 500 
dol. am. od ojca p. Loli. 


Od tego czasu zaczął nieco stro- 
nić od swej przyszłej „żony“, aż do 
czasu, gdy dolary stopniały... Gdyż 
po tym znowu zaczął przychodzić 
i zażądał 100 dolarów. 


Tym razem zagrał w otwarte kar- 
ty. Gdy mu odmówiono oświadczył: 


BIAŁY TYDZIEN EŃ 
u FREIWALDA Kirsna 


Kraków, Florjańska 44. l p. 


Kortystaj 


Płótna . . . . 
Dymki RA © 0 a ia 
Na prześcieradła . 


Wielki wybór płótna, stołowizny, kap kołder, koców itd. 
Ostatnie nowości w wełnach i jedwabiach. 


wydaje po cenach Ściśle gotówkowych na asygnaty 
Rodziny Kolejowej i Zrzeszenia Urzędników Miejskich. 


Dla przykładu ceny: 


. od 0.56 zł. Wsypy . 
„ 0.90 „ Obrusowe . 
» L30 Ręczniki 


—jJeżeli nie dostanę pieniędzy, 
to mi „figę“ zrobicie; a jak mnie 
wsadzą do kryminału, to i tak za 
kilka dni będę wypuszczony i nic 
mi się nie stanie. 


To cyniczne odezwanie się przy- 
szłego „zięcia“ zaniepokoiło rodzi- 
ców. Zainteresowali się bliżej sytu- 
acją imajątkową Ehrlicha i wtedy o- 
kazało się, iż jego „$wietnie'* pros- 
perujący sklep przedstawiał war- 
tość... aż 500 zł. 


Tymczasem Ehrlich widząc, że 
niczego już nie wyłuska, wycofał 
się z ożenkiem. 


Korzystaj 


„od 1.05 zł. 
-$»_ 1.80, 
. »» 0.45 n 


Maszyniści przeciw 30-proc. obniżce dochodów 


W parowozowni krakowskiej od- | ponoszone przez maszynistów, skut- 


było się ogólne zebranie 


stów i motorowych, zatrudnionych j 


na kolejach państwowych. 

Na zebraniu, w którym wzięli u- 
dział członkowie różnych organiza- 
cyj, opowiedziano się w uchwalo- 
nych rezolucjach przeciw wprowa- 
dzonej przez Ministerstwo Komuni- 
kacji obniżce dodatków za prowa- 
dzenie parowozów, w wysokości o0- 
koło 30 procent. 

Dodatki te są niejako odszkodo- 
waniem za wydatki na uirzymanie 


maszyni- | kiem pełnienia służby poza miej- 


scem zamieszkania oraz jako wy- 
nagrodzenie za szczególnie ciężką 
i odpowiedzialną pracę maszynisty. 


sli braki i długi domowe, nie może 
pełnić służby ze stuprocentowym 
zapewnieniem bezpieczeństwa (|). 
Równocześnie maszyniści prote- 
stują przeciw ograniczaniu względ- 


Autorzy rezolucji z rozgoryczeniem | nie niezaliczaniu do wynagrodzenia 


podnoszą fakt, że Ministerstwo Ko- 
munikacji wprowadziło krzywdzącą 
obniżkę, gdy równocześnie wyrzuco 
no niepotrzebnie wiele pieniędzy na 
szkodłiwe dla zdrowia pracowników 
osławione aparaty „Pyram”. 
Zebrani zaznaczyli w rezólucji, że 
maszynista, który ciągle ma na my- 


DRUKARNIA 
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Telefon Nr. 173-02. 


wykonuje druki wszelkiego 
rodzaju, jak: 


czasopisma, 


broszury, prospekty, afisze, 
ulotki, ksiegi handlowe itd. 


solidnie-szybko-tanio 


Szczepienia ochronne 
Wszyscy rodzice, mający zamiar 
wysłać swoje dzieci na kolonie wa- 
kacyjne letnie muszą je poddać 
szczepieniom ochronnym przeciw 
błonicy i płonicy (dyfteria i szkar- 


Zmika do Kin: 


dła Czytelników „Ostatnich 
Ważna tyłko w dniu 


latyna) w szkołach, do których u- 
częszczają, najpóźniej do 15 lutego 
b. r. Dzieci nie uczęszczające do 
szkoły należy zgłosić w najbliższej 
szkole, gdzie będą szczepione przez 
lekarza szkolnego. 


„Atlantic”, , „Adria”, a”, „Swit” lub 


„Bagatela” 
Wiadomości Krakowskich” 
31 stycznia 1937 r. 


przez Dyrekcję Kolejową Krakow- 
ską czasu potrzebnego na przygoto- 
wanie maszyny do pracy, oraz jej 
oddanie po służbie podnosząc, że 
dzieje się wbrew przepisom, które 
przeznaczają na te czynności 2 i pół 
godziny czasu. 
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Komunikaty 


W ostatnich dniach zdarzyła się 
kradzież kilku kratek wodościeko- 
wych z urządzonych ulic na grun- 
tach poaugustjańskich. Zarząd M. 
Krakowie przestrzega składy starego 
żelaza i odlewnie żelaza przed ku- 
powaniem tych kratek ulicznych, lub 
też łomu z tych kratek. 


W najbliższych dniąch Elektrow- 
nia miejska w Krakowie przystąpi 
do założenia %na ul. Wadowickiej 
napowietrznej sieci rozdzielczej dla 
umożliwienia mieszkańcom tej ulicy 
korzystania z oświetlenia elektry- 
cznego. 

Poradnia eugeniczna  (przedmał- 
żeńska) w Krakowie przy ul. Duna- 
jewskiego 7. udziela lekarskich po- 
rad przedślubnych dla mężczyzn 
i kobiet w soboty od godz. 18 do 20. 


Szkołenie pilotów turystycznych 
w Krakowie. 


Aeroklub Krakowski uruchamia w 
najbliższym czasie teoretyczny kurs 
pilotażu. Zgłoszenia kandydatów na 
pilotów turystycznych będą przyj- 
mowane przez Aeroklub krakowski 
do dnia 4 lutego codz. od godz. 10 
do 12 w lokalu A. K. uł. Basztowa 
L. 10. 


ODPOWIEDZIALNOŚĆ KARNA 
PRACODAWCY 


Celem usunięcia wątpliwości co 
do odpowiedzialności pracodawców 
za przekroczenie przez nich obo- 
wiązków, wynikających z ustaw o 
ubezpieczeniach społecznych, wyja- 
śnia się, że pracodawca niezależnie 
od ewentualnej odpowiedzialności 
cywilnej w stosunku do pracawnika 
może być ukarany grzywną lub a- 
resztem za następujące przewinie- 
nia: 1) za niedopełnienie obowiązku 
zgłoszenia pracownika do ubezpie- 
czeń społecznych, 2) za podanie w 
w zgłoszeniach, listach lub wyka- 
zach — przewłdzianych w ustawach, 
nieprawidłowych danych, 3) sa u- 
dzielenie nieprawdziwych wyjaśnień 
lub odmowę udzielenia wyjaśnień 
instytucjom ubezpieczeń  społecz- 
nych. 4) za niepłacenie w terminie 
caęści składek. przypadajęcych od 
zatrudnionych praccowników, 8) za 
zmuszanie zatrudnionych pracownl- 
ków pod groćbą roswiąsania ste- 
sunku pracy lub w inny sposób do 
ukrywania ich stosunku pracy lub 
do udzielania fałszywych danych, 
Grzywna lub areszt są wymierzane 
w drodze administracyjnej. Za pre- 
codawcę może być uważany również 
kierownik zakładu. 


ECHA WYBICIA WITRYNY 
W TOW. ŚWIADOMEGO MACIE- 
RZYŃSTWA 


Dnia 1 czerwca ub. r. jakiś prze- 
chodzień rozbił witrynę  gabłotki 
„Towarzystwa Krzewienia Świado- 
mego Macierzyństwa i Reformy O- 
byczajów" i począł zrywać wiszące 
tam ogłoszenie odczytowe oraz ze- 
szyty kwartalnika „Życie Świado- 
me“. Na widok gromadzących się 
przechodniów zaczął szybko uciekać. 
Kilka osób obserwujących tę scenę 
puściło się za nim w pogoń i zdoła- 
ło go po dłuższyym pościgu zatrzy- 
mać. Na komisariacie P. P. przy- 
trzymany wyłegitymował się jako 
inż. Grzymek, zamieszkały w Kato- 
wicach przy ul. Żwirki i Wigury 10 
i tłumaczył swój postępek względa- 
mi „ideowy. 

Tow. „Kradvieni Świadomego 
Macierzyństwa' wniosło przeciw p. 
Grzymkowi skargę sądową o ussko- 
dzenie cudzej własności. Okazało się 
jednak, że skargi pod podanym a- 
dresem nie można było doręczyć, 
gdyż oskarżony tam nie mieszka, a 
prawdziwy swój adres tak ukrywa, 
że nawet poszukiwania przez poli- 
cję nie dały rezultatu. 


KATASTROFALNY WYBUCH 
KOTŁA 


W mleczarni parowej w Dobrem 
(pow. Nieszawski) należącej do Le- 
ona Mantaja, nastąpił niespodziewa- 
nie wybuch kotła, który spowodo- 
wał przebicie dwu ścian budynku i 
ogólną dewastację. 

Odłamkami kotła został poranio- 
ny kierownik mleczarni Alfons Ko- 
biela, którego przewieziono do szpi- 
tala w Aleksandrowie Kujawskim, 
gdzie zmarł wskutek odniesionych 
ran. 

Przed śmiercią Kobiela wyjaśnił ' 
przyczyny wybuchu. Był nią fatal- 
ny stan kotła, o czym Montaja fu- 
przedzał wielokrotnie, ale bez żad- 
nego skutku. » 

Włądze wszczęły w tej sprawie 
energiczn edochodzenie. 


Piękna baśń 


W niedzielę, dnia 31 bm. o godzi- 
nie 11-tej przedpołudniem Koło Mło 
dych Związku Młodzieży Przemy- 
słowej i rękodzielniczej w Krakowie 
ul. Skarbowa 2, odegra przepiękną 
baśń w 2 aktach Ks. Piązkiewicza, 
p. t. „Maciek Czarodziej“. Piękne 
i nowe dekoracje oraz efekty świetl- 
ne wprowadzą milusieńkich w za- 
czarowaną krainę baśni. Ceny cał- 
kowicie zniżone 30 i 50 groszy. 


hh || || 
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